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CENA P RE N UME R AT Y :
We Lwowie miesięcznie i i  4'20 
x dostawą do domu. . .  „ 4’&0
us prow incji..................... „ 450
xa g r a n ic ą ........................ „ 6‘&0
Cena pojedynczego egzemplarzu 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R ed ak cja  1 A dm tnistraoja: 

L w ó w , S y k s tu ik a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od gods. 

10 wieczór drukarnia 496.

K A K Ł  Li£&. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD, R ED A K TO R  N Ar ’Z .: JA N  S Z C Z Y R E K

?. 3. S. przechodzi do opozycji.
P. P. S. żąda cofnięcia kagańcowego dekretu.

P. P. S. w opozycji do rządu.
U ch w a ły  C. K

WARSZAWA 10 11. (tel. wł.). Dziś od­
było isic; pod przewodnictwem tofwj. Barlickie- 
go posiedzenie CKW. PPS. Po> wyczerpu­
jącej dyskusji powzięto inistęipiującą uchwa­
łę: CKW. stw ierdzając, iż wydany W  dniu 
6 bm. dekret prasow y jest 
NOWEM POGW AŁCENIEM  KONSTYTU­

CJI
i ciosem  wym ierzonym  w dem okrację, prze­
k reśla  bowiem wolność słolwja i d ru k u  —

W. P. P. S.
wzywa ZPPS. do poczynienia jwiszelkich wy­
siłków by7 dekret ten został przez sejm nie- 
zwłoczn i e uchylony.

CKYY. stw ierdza, że ostatnie .posunięcia 
rząpiu w  zakresie polityki spioleezno-gośpo- 
darczej zarów no jak  dekret prasowy i za­
sadniczy stosunek  rządu  do dem okracji par­
lam entarnej. pow odują zajęcie przez PPS.

STANOW ISKA OPOZYCYJNEGO.

Znowu afera szpiegowska w **rądz<ł.

Zbójeckie pretensje cukrowników 
znajdują pnparcie w rządzie.
WARSZAWA, 10 11. (tel. wł.). Cukrow­

nicy ZJwróelh się do rządu  o zezwolenie na 
podwyższ cłnie ćcny cukru  dochodzące do '50 
proc.

|W rządzie n a  tem tle pow stała rozbież­
ność zdań. M inisterjum  przem ysłu, m tażn, 
ze cukrownictwu należy nrzyjść z pomocą 
S ądzi'jednaką że trzeba to uczynić nie prz;ez 
podwyżkę ceny cu k ru  lecz przez obniżenie 
akcyzy. M inisterjum  skarbu  natom iast ze 
w zględów fiskalnych skłonne jest zgodzić
się raczej n a  zwyżkę ceny cukru  na prze­
noszącej jednak 20 proc.

PRAGA 10 11. (Pat.). O ficjalny kom u 
lik a t prefekta policji w Pradze podaje, że 
lajęty  w1 nddziaie litografji w jednej z insly- 
tncyj wojskowych lwi P radze Sirnounek wy- 
krad dokum enty wojskowe tej instytucji i 
sprzedał je następnie jednem u z członków  
przedstawicielstw obcego mocarstwfa w  P ra- 

:<? Aresztow any Simon nek złożył zezna­
nia. k tó re  um ożliw iły aresztowanie jego spól 
ników. Spraw,có'w' zgodnie z artykułem  or 
brony państw a dotyczącym zdrady ta jem ni­

cy wojskowej, oddąno sądom. ,,P rager Tage- 
blatty  stwierdza, że śledztwo nanrofwiadziło 
że urzędnikiem , którem u Sirnounek sprzedał 
akta. byt członek m isji sowieckiej. W śród 
aresztow anych znajduje się żona redak to ra  
głównego organu kom un • .tycznego .,Rud'c 
‘P,r.avo£‘ Borekowa. „Rude P rav o “ podkre­
śla. że Wśród laresztowanych znajduje się 
k asje r m iędzynarodow ej instytucji niesienia 
pomocy ^robotnikom Koubel.

Nowa faia gwałtów faszystowskich we Włoszech.
T errorystyczn a  u s ta w a .

RZYM 10 11. (Pat.). Izba deontowla­
nych przyjęła p ro jek t ustawy o obronie 
państwa przewidujący7 k arę  śm ierci Wł .sze­
regi 'wypadkach. Ustawę przyjęto rwf głoso- 
w nniu im iennem  341 głosam i przeciw 12. 
Przeciw ustawie głosoiw[ado tylko 12 libe­
rałów  Gkdfltiego. Za k a rą  śm ierci głosował 
m iędzy innym i Salandra. W  tekście p ro jek tu  
ustaw y skreślono ustęp — według k tórego — 
obyw atele włoscy czy też obcy7, którzy do­
puścili się poza granicam i k ra ju  przestępstw  
przew idzianych ** niniejszej ustąiw|ie, m ają 
być karan iA ia zasadzie niniejszej stawy i 
są d z e n i' w królestwie fu fi oski em chociażby 
naw et 'byli już raz  poddani sądzeniu poza 
granicam i k ra ju . O następnem  posiedzeniu 
parlam entu  posłowie zostaną pisem nie za­
wiadom ieni.

BAŁAGAN W  MONOPOLU SPIRYTUSOWYM.
WARSZAWA, 10 listopada. (Tel wł.). 

W  'wyniku dochodzeń w dyrekcji m onopolu 
spirytusowego, kom isja specjalna stwierdzi­
ła {niewłaściwości popełnione [pi tył djoistalwląch 
laku. — W w yniku min. skarbu zarządził 
zm ianę na stanow isko d y rek to ra  wydziału 
gospodarczego.

Z a m k n ię c ie  z w i ą z k ó w  a n tyfaszystow sk i
RZYM 10 11. (Pat.). W  utykonaniu po­

stanow ień nowej nstaAty o bczpi ecze ń siwi o 
publicznem ubiegłej ocv zostały zajęte i 
pozam ykane siedziby stronnictw) i stowarzy­
szeń uTityfaszystowskich, k tó re  n a  mney tej
ustawy zostały rozwiązane. Przepirowfadzone 
w kilku m iejscach rewizje daty7 pozytywfiie 
rezultaty . Lokale wspomnianych stronnictw  
I stoworzy7szeń oddane zostaną niebawem na 
cele m ieszkalne.

P o s ło w ie  p o zb a w ie n i m an d ató w .
RZYM 10 11. ćPat.). Jak  donoszą pi­

sm a liczba posłów, k tó rych  pozbawiono 
m andatów  wynosi 128 N ależą oni do nastę­
pujących stronnictw7', kom unistyczne, socja­
listyczne. republikańskie, piopołari i dem o­
kraci. P a rtjc  te tworzą tak  zwr ą afwientyńską 
opozycję.

ZACHWIANY KARTEL NAFTOWY.
"WARSZAWA, 10 listopada. (Tel. wł.). 

P Pepłowiski został zwolniony z Polm inu 
a na  jego miejsce zostaje dy rek to rem  dr. 
Piłat. P Pepłowiski był jak wiadoinoi duszą 
karte lu  naftowego, m ożna się tedy7 spodzie­
wać. że z tą  zm ianą, kartel naftowym prze­
stanie istnieć.

Sprawni su Mizacji urzminiKOw na 
Radzie ministrów.

WARSZAWA, 10 listopada. (Tel. w l.). 
R ada min. rozpatrzyła szdreg wniosków7 per- 
sonalnyeh i iunyich drobnych spraw7. N astę­
pnie rozpatrzy ła wniosek p rem iera  w spra­
wo e ustalen ia n a  r. 1926 wtykazu stanoK\fi>k, 
oraz zatwierdziła instrukcje  w sprafwflp u- 
stalcnia urzędników  państw-. S tabilizacja u- 
rzedliików. k tó ra w7 m aju  br. byrła (wstrzy­
mana. zostanie 'więc w ten sposób (wzmocnio­
na .wobec faktu, że reo rgan izacja  m iniste- 
sterjów jest bądź ukończona, bądź n a  ukoń­
czeniu. 1

Faszyzm otrąca się da nies^oleh 
rzeczy.

WARSZAWA -10 11. (tol. wl.). ,,Glos 
Prawądy71' doiioisj z K atow ic: W  redakcji ,,Der 
O bcrsddesische K u rie r1' zjawił się, konsul 
wioski — interw enjując z powodu wrogiego 
stanow iska pisma wobec faszyzm u. K onsul 
ośwdadczyd, iż o ile jego interw encja nie od­
niesie skutku, to zwróci się do kurii b isku­
piej i konsula Niemioc o wpłynięcie na  re ­
dakcję w kierunku zm iany jej ustosunkow a­
nia się do łaszy7zmu.

Dziennik pisząc o tym  incydencie, pro­
testuje uznając za rzecz niedopuszczalną 
interwencję. przedstawiciela obcego państw a 
w w e/w i i ętrz n o-po1 sk i e sprawy. Także za­
strzega się pismo przeciwko, interw encji kon­
sula niemieckiego. Pism o bowdem stoi na 
gruncie państwowości eolskiej, jtof rad iach  
1 dlflej b ron i m niejszości niem ieckiej.

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ.
WARSZAWA,_ 10 listopada. (Tel. w ł.). 

Min. komunikiaicji postanow iło ostatecznie 
wpgówadzk podwyżkę taryfy +ow arow ej w 
dniu  I-go grudnia.

rodw yżka wynosi około 10 proc. Spra­
wa podwyżki taryfy osobowiej rozw ażana 
będzie w tym  miesiącu.

I
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Dziefi iwl^ta
P. prezes rady  m inistrów  wystosował do 

w szystkich pip. ministrów okólniK treści na­
stępującej: i

„W dniu  11-ym listopada 192(3 r. — 
Państw o Polskie obchodzić będzie 8-mą 
rocznicę zrzucenia jarzm a niewód i i u- 
izyskania polnej taktycznej niezawisłości. 
D ata powyższa winna pozostafwjać w' ,szalej 
pam ięci społeczeństwa i utrw alić się fwi 
um ysłach młodego pokoleniu, k tó re w 
zarania swojego życia powinno odczuwać 
doniosłość i uroczystość tego pam iętne­
go dnia. Z tych względów ńwjnżam, za 
wiskazane zwolnić |wj tym  d n iu  pracow ni­
ków państwowych od; norm alnego pełnie­
n ia  ich funkcyj urzędniczych pozostawia­
jąc dzień 11-ty listopada 1926 r. wolnym 
od pracy we wszystkich władzach i urzę­
dach  państwowy cli i upraszam  p. m in istra
0 bezzwłoczne wydanie odpowiednich za­
rządzeń w cela  wyko nami a niniejszego po­
stanow ienia we w szystkich podległych mu 
insty tucjach  państwowych n a  całym ob­
szarze Rzpltej. Jednocześnie proszę p. kie­
row nika m inisterstw a jwfyznań religijnych
1 oświecenia publicznego o Dolecenie fcyol- 
nicniti młodzieży' szkolnej we wszystkich 
szkołach W: tym  tijniB od: nauk".

Dzień 11 listopada został zatem podnie­
siony do" dnia święta państwowego. Obok 
tego" dn ia istnieje drugi 3-maja, ld ń ry  u- 
eiiwiałą sejmu ustawoda|wczegOi został rów ­
nież uznany za dzień święta państwoWęao. 
M am y Więc już dwa dni śW|ąt państw!ow^wh. 
O m ijam y n a  razie kwest ję kom petentną kio 
jest m oc en ustalać te spraWy sejm  czy rząd 
— a kilka słów poświęcimy analizie tego 
zjijpidnienia.

W iększość Sejm u — narzuciła  państwu 
rocznicę K onstytucji m ajow ej z r. 1791. — 
Dzień 3-go m a ja  jest niewątpliwie diuem  
wielkiej pam iątki narodowej. K onstytucja 
m ajow a była owocem obrad sejmu zwianego 
w hi stor ji wielkim, k tó ry  debato|wiiri nad1 
ratow aniem  Polski z ostatecznego jej upad­
ku. K onstytucja ta była przeciWlstawieniem 
sic reakcji"stronnictw ' o o rjen tacii ro sy jsk ie j 
ży wio łów' konseilwjatywnych, w rogich rozsze­
rzeniu  praw na warstjwjy m ieszczańskie i 
huto wc. by ła  dziełem w ołnom ular(st|w|a pol­
skiego. zwalczającego "ówczesną reakc ję  ka­
tolicką. R eakcja ta szerząca przez jezuickie 
wychowanie fanatyzm  religijny — ooWbdo- 
wała prześladowanie iunolwjiercóWl i stwa­
rzała  bezpośrednią przyczynę w kraczan ia  — 
pod pozorem  obrony' m noM ereów  — państw; 
k tóre stały- się zaborcam i Polski.

BEASCO IBANEZ.

DIMONI. ”
( C i ąg  d a l s z y ).

N ikt me wiedział, kiedy' się to zaczęło. 
Ale stało się — z nieubłaganą koniecznością 
ipoo.baczenia. Losy D irnoni‘ego i pijaczy- 
chy złączył gwałtowny popęd iwtzajemny.

Kolcżeństwlo przyjazne, a Wkrótce m i­
łość. K ochankow ie "udali się do swych 
„w k sc i"  w B enicofar — do starej 'chałupy 
DominiegO... Tam  nouftmi — rozciągnięci 
na  ziemi W izbie, w k tórej chłopak przyszedł 
na  świat, przytuleni do siebie, Wpatrywali 
się w złośliwe m ruganie gWdazd poprzez, 
wielkie jak b a jo ra  dziu ry  w strzesze, o b ra ­
m ow ane warkoczam i sa,mo|wiolnie w yrosłych 
tlookołfl feielsk i chwastów. R udera to była 
tc ich schronisko — s ta ra  zm urszała, roz­
padająca się w kawałki... W  niepogodę m u­
siała czuła para uciekać stam tąd, jakgdiy- 
b j ' ze szczerego pola i szukać schronien ia 
w  ja k ie j ' opuszczonej oborze czy stajni, 
gdzie wśyód kurzu  i pająiczyui rozkw itała je­
dyni a w swoim rodzaju — ziem ią i wlinem 
pachnąca, szalona wiosna ich miłości.

naAstwowego.
K onsty tucja i cały ten ru ch  odrodzenio­

wy przejawiający się rówfniez w1 działalno­
ści Kom isji (Edukacyjnej — staw iającej spra­
wy- wychoWląnia publicznego — n a  czoło n a j­
pilniejszymi] w arunków  ńatofwfania państw a 

by la "dziełem postępu aktem  sanacji m o­
ralnej i dążenia ab sprawiedliwości społe­
cznej.

k o n sty tu c ja  — była zam achem  stanu — 
obipńcą „praw orządności", był... B ranicki. 
wódz Targowicy, m agnat nad m agnatam i.

Któżby- więc m iał większe praWjo do na­
wiązania nici duchow ych z tą  przeszłością, 
jrs il nie ci wszyscy, którzy toczą rydw an 
postępu obecnie, jesli nie szerokie warstwy 
1 udowe, kfóiych wyrazem są organizacje poi­
nty,czne i zawodowe |w|alczące n a  podłożu 
państwowości polskiej, o pralwb do ży-cia, 
v.iDirośc: i dobra  duchowe ;wł postaci oświaty 
powszecunej i pełni ży-cia m aterjalnego1 z 
nu ż.nością korzystan ia  ze skarbów  wiedzy 
i kultury . Któż więcej — jesli n ie socja­
lizm polski — spadkobierca idieologji czy­
nów  powstańczych przypieczętofwia 1 współ­
cześnie sty-gmatem krw i i o fia ry  — swoje 
Drawo Ido reprezentacji m yśli państwowej _  
w nikającej w ży-ły tycli, k tó rzy  liwiorzą, ży­
wią i b ron ią .

Kto dzis reprezentuje obóz sprawiedli­
wości wobec „innowierców". — Kto stawia, 
i rzuca hasła  rzetelnej, niesfałszowńnej o- 
iwiaty d la najszerszych war,stwr — zniesienia 

przyw ileju stanowego: do (wjyzszej kultury, 
Kto przeciwstawia się wlojującemu klery-ka- 
Jizm cwi — jeśli nie postęp) polski — a straż 
jego przednią stanow ią socjaliści.

7  tego pobieżnego ehoćb zestawienia 
(widać ż‘ć pam iątka rocznicy- K onstytucji 3- 
ma ja — gdy- chodzi o napięcie duchowe i 
k ierunek  m yśli politycznej — powinna być 
raczej obchodzona przez kogo innego, a- 
niżeli tycim którzy wzięli ją  jako swój mo­
nopol

Rzecz jaSna, że dotyczy to jedynie o- 
wy-cli szlachetnych idealistycznych dążno­
ści — h a  tle ówczesnej epoki, gdyż Jrze- 
c?y wista treść K onstytucji 3-go m aja  — nie 
została w gruncie rzeczy zrealizowana — 
zresztą byłaby dziś przeżytkiem nie odpo­
w iadającym  zasadom  rzetelnej dem okracji.

I.ecz wartość tej pam iątki została w zu­
pełne ści przekreślona w prakty-ce dnia dzi­
siejszego.

Oto konserw atyw ny nacjonalizm  wziął 
ją  w wyłączne sjwje posiadanie.

Im pohuje nm  dzisiaj sanna treść K o n s t y ­
tucji 3-d o  m ajow ej — przestarzała, będąca

Mogli pójść do kościoła... jak  P an  Bóg 
przykazał... wżiąć ślub... Nic po « ? . . .  L udz­
kie gadania?... X  im co dh tego?... N ie dla 
takich jak  oni pisały się kodeksy iphaw spo­
łeczny cl)... T ak nyło dobrze, jak  było... W y­
starczało im  kochahie gorące... razem  spo­
żyty o południowej godzinie kęs ichlebaL. 
a radością  ich najwy-ższą był 'kredyt u 
karczm  ar ki...

D im onPcniu zdawało się, że1 otworzył 
sobie wpota wiodąoe Lw1 krainę  nadludzkiego, 
nieprawdopodobnego szczęścia. D otychczas 
jak  pam ięcią sięgnął, nie kochał nicLi n i­
kogo. prócz dulzainy swojej i dzbana z 
winem. M iał już dwadzieścia osiem lat... 1 
oto nastąpił przełom. Pozna! czem jest u- 
scisk dzieWczyhy, rozpalonej i spalającej 
się. na  podobieństwo' rozm igotanych na wie­
trze w czasie procesji g rom nic woskoiwych... 
Ten nędzny-, brudny, zezerniały, alkoholem  
na Wskroś straw iony szkielet kobiecy, w i­
brujący" nam iętnością, jak1 dh  ostatecznych 
granic napięta struna, stał m u się ideałem  
piękna najdoskonalszego... najtiiepraw dono- 
dobniejszych źródłem rozkoszy...

B ujnie wyy-ósł krzew i,cli m iłości i roz­
pierać się zdaw ał ('jasne Ściany- chałupy... 
Bywało — „kochali się" w polu, na drogach", 
z w iosniaao — niewinnym  bezlwistydom zwie­

iylko dokum entem  śm iałości m yśli z koń­
ca XVIII stulecia — ale będąca na  dzisiejsze 
czasy anachron izm em  reakcyjnym . — Pod 
swój kapelusz jezuicki przy-tuliły sfery kle- 
rykalino— nacjonalistyczne, to, co było wów­
czas światoburstwem — a z aktu to lerancji 
d la „dyssydentów " (innowiereótob uczyniły- 
b ram ę wypadową (w k ie runku  deptania praw  
innych narodow ości, szykanowania inńych 
wiar i kościołów-.

Ze święta państwowego uczyniono rew ję 
partyjno-p.oiitycznych akcy-j. Pod p ro tek to ­
ra  tein b prezy-denta St. W ojciechowskiego, 
dzień 3-go m aja  w Polsce stał się przedm io- 
h m karo taży  i handlu  iuslytucyj noszą­
cy cli szyldy -oświatowe. a będących przednią 
straż:1 nacjonalistycznej myśli i agitacji po­
litycznej.

Towarzystwo szkoły ludoiwjej w  Mulopol- 
sce. M acierz polska w b. zaborze rosy jsk im  
i To w. Czytelń ludowych lwi b zaborze p ru ­
skim, cieszą się przy-wilejem ściągania w 
tym  dniu ogólnej ofiary narodowej — a 
instytucje te — co nie ulega żadnej wątpli­
wości — są  czynnikam i działających przez, 
nie stronnictw  polity-eznych, narzędziem  od­
środkow ych funkcyj w stosunku cło tej my­
śli państwowej. „k tó ra  pragnie zbliży-ć oby­
wateli Polski bez względu na  ich narodo­
wość do współdziałania W: my-śl zasaa kon­
stytucji odrodzonego państwa polskieo.g

Z sym bolu  sprawiedliwości i postępu 
uczynień#? akt dem onstracji przeciw św ię­
tu robotniczem u, świętu pracy, k tó ry  ob­
chodzi w raz z p ro letarja tem  całego świata — 
pro le tarja t polski.

Doprowadzono wreszcie do tego, że spo­
łeczeństwu tj. m asom  chłopskim  i ro b o tn i­
czym. Jdzier, 3Jgo m a ja  stal się obcym, a jest 
uważany- ogólnie za święto klerykalno-en- 
dcckiej inteligencji, m im o swoich wysokich 
sym bolicznych Wartości, m im o iż . mógłby 
pozostać przepiękną h isto ryczną pam iątką.

Tak potrafi nacjonalizm  zniekształcić 
rzetelne i patr jo tyczne \yaiory narodu.

Mcże sic ktoś słusznie troskał, że po 
najdluższem  ży-ciu Piłsudskiego pam ięć je­
go zasług dla Polski znacznie opadnie, gdy 
nacjonaliści^ po tw arz aj ąoy go za życia (jak 
spotwarzały ich sobowtóry o orjentacji- ro- 
sy-jskiej twórców K onstytucji 3-go m a ja ) — 
rzucą się i Wezmą w m ońopol czcz'eme i 
stawjanie pom ników  dzisiejszem u m arszał- 
ke yvi Polski.

V\ iy-cli w arunkach  oznaczenie 11 listo­
pada —- za święto państwlofwfe m a uzasa­
dnienie nietylko irzeczowe i historyczne, lecz, 
i sanacy-jne w stosunku do nadużywania i 
wyzyskiwam a pam iątek narodowych — dla 
celów party-jno-piolitycznych.

rząt.... Bywało — nuisiell odskakiwać :wj bok 
ch ron ić  się przed nadciągającym i przechod­
niami... N ieraz przejeżdżający drogą woź­
nica chwy-tal ich „na gorącym  uczynku" i 
rozgłaszał „odkrycie" swoje hucznym  śm ie­
chem.

DimonTenni sluży-Ia pijatyka i miłość. 
E ty l. popuszczał pasa, odziewał się po sto­
kroć lepiej niż daw niej — d'zięki zali i egom 
i staraniom  tego coraz chudszego, coraz 
czarniejszego stworzenia, które, pochłonię­
te my-śią i tro ską  o1 niego, nie m iało  czasu 
— bo i kiedyż by — Ua piranie i reperację 
w łasnych kiecek, b rudnych  i obszarpanych, 
zwieszający-ch się rzewnie z zapadłych b io­
der.

Nie rozstaw ali sięPnigdy-, Roziunieją.C, 
że jej cudnem u chłopakowi m ogą liczne nie­
bezpieczeństwa grozić, nietydko nie odstępo­
wała go P ijaczka" w jego artystycznych 
włóczęgach, ale i na najuroczystszych  pro­
cesjach towłairtcyszyła m u rzuca jąc  wyzy-iwfa- 
jące spojrzenia zgorszonym  tłum om  i z 
dum ną niechęcią spoglądając na inne kobie­
ty-. SpodzieWiala się potom ka. Sposlrzeglszy 
to. ludziska skręcali się od śm iechu a ku- 
mosz*ki jednogłośnie nazw ały kroczenie jej 
za procesją „grzechem  i obrazą boską"
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Czechowicz przeciwko Leiiwie.
'Min. skarbu  Czechowicz wydał przed 

przew rotem  majowym pod pseudonim em  G. 
Leli wy książeczkę pod tyt P rob lem  skar­
bowy". W  dziełku tern wykazylwlal z dużym  
tem peram entem  sobkosfwo. i egoizm n a - 
szych k las posiadającyich. Zarzucił wprost 
naszym  grupom  przemysłowjyir i hantllo- 
wyra. że spekulowały najpier|w[/ na zniżkę 
m ark i a później n a  zniżkę złotego. P rzem ysł 
wołał rob ić złote interesv na dogodnej kon- 
junk tu rzc  \vywozo|w|ej, a zdobyte^kapitały wyj 
wozi! z a  g ran icę zam iast lokować je fw( przed 
siębiorstw ach i starać  się _ o ich rozkw it i 
rozwój. Kiedy niedołęstwo i zia Mola Lewia- 
tana doprow adziła produkcję do upadku1 po­
częło szukać przyczynę zaiuykania wlarsztu 
tów w zhytnicli — rzekom o — ciężarach  
społecznych na ochroną - pracy i zdrow ia 
robotników .

. Rozwiązanie problem u skarbowego' wi­
dział G Lcliwa w przepirofwladlzeiniu oszczęd­
ności państwowych, i zm uszeniu pioisiadałezy 
kapitałów ruchom ych  i niefrulębojmych do 
odpowiednich wiadczeń n a  rzecz skarbu. 
To też było zupełnie zrozum iałe, ze ką- 
pitałistow i obszarników  i spekulantowi o- 
g a rra j blady s trach  n a  wiadomość, że tek t 
m inisterstw a skarbu  w rządzie ppze|v\fi’otu 
majowego objął Leliwa - Czc-chowliąz. N a­
wet ..rząd sanacji m ora lne j“ nie mógł się 
o p r z e ć  liaciskowi t. zw. sfer gospodarczych. 
Czechowicz urzęldował z-alcdiwlc kilka dni. 
Musiał ustąpić m iejsca pupilowi Lewiatana 
p, Gliwic owi.

'Minęło parę miesięcy. międzyczasie 
teka skarbu przeniosła się z rąk p>. Głiwica 
do rąk  p. Khu nera, ażeby 'z kolei wrócić 
znowu do p. Czechowicza. P am iętają  wszy­
scy te ryki oburzenia  klas posiadających, 
k tóre dzisiejszem u m inistrow i skarbu  urzą­
dziły form alny  saboita przy pomocy za­
przedanych sobie urzędników 1.

Okazuje się jednak, że strachy  były nie­
wczesne. albowiem W przeciągu kilku mie­
sięcy Czechowicz wyparł się slwlojego sobo­
w tóra Lełiwy i zm ienił od u  do z s|w|ój 
program  gospodarczy.

Jak  za jego ooprzedników  ciężar budże­
tu  zwalony został ,na b ark i szerokich m as I 
pracujących. Podatek  m ajątkow y zm uiej-J 
szony do m inim um . Oszcjzędziać sie będzie]

Sfery t. zw. ziem iańskie konsolidując 
się obecnie i przez konsolidację porastając 
w siły, nie zapom inają i oi owieczkach, któ­
re  należy zagarnąć pod swoją opiekę.

Niedawno był w „Czasie" apel, aby zie- 
miaństwio poszło [na wieś międfcy ćhlapiólwi, 
■których 'liależy oświecać i podnosić (ro­
zum ie się, wybory się zb liża ją!) teraz zho- 
wti z współczuciem, (wymownera współczu­
ciem mówi się w tem samem piśmie o zubo­
żeniu m as i o koniecznoiści ich „depro- 
łetaryzacji".

A utor a rty k u łu  p. F r. Potocki pioMołuje 
się na książkę Serba, dyrektora banku  p. 
M irki IIope, pod tyt.: „Le problem  e de la 
dieproletaris.atioln cl 1'aocession a la piro- 
priete au foyer fam ilia]1', wydanej w P a­
ry żu  (Editions Spes). W  książce tej p, Hope 
wskazuje, że d ro g a  do odproletaryzow ania 
prowadzi przez umożliwianie wbrstwom  ro ­
botniczym  posiadania własnego mieszkania. 
Twierdzi, że jest to jedną z najsilnieiszych 
icih dzisiaj aspiracyj i dowodzi — jak o- 
grom ną ro lę  m ogłoby odegrać zadośću­
czynienie tym aspiracjom . W ykazuje jak  
niezm iernie mało uwagi i pomocy1 państwo 
poświęca budowie dom ów , robotniczych i 
szkicuje szereg projektów , w jaki spiosob 
należałoby za pomocą udzielanych kredy­
tów umożliwić robo tn ikom  dojście do po­
siadania Własnego ogniska domowego.

P Hope ,— jak  z tego widzimy, — chciał­
by  prz e z -z ab ezip i e czn ei e masom pracującym 
dachu  nad głową wzbudzić !wf nich zaufanie]

tylko m ajątk i i dochody klas posiadających.
Pozostało jednak  wspomnienie niedaw­

nej przeszłości. B roszura o problem ie skar­
bowym  nie znnda jeszcze z półek księgar­
skich. To żenuje trochę  i budzi spóźnione 
w yrzutv isumienia. To też żałujący za grze­
chy iprzedmajowy przy pom ocy usłużnej so­
bie prasy stara się zbagatelizować własne 
swoje dzieło.

„Przeciwko p, Czechowiczowi wysuwa­
no jako zarzu t — pisze w „Głosie Prnw"dV' 
p. (Czecho)wicz — poglądy wyrażone przez 
niego w broszurze, wydanej pod’ pseudoni­
mem TJel: wy. w- okresie Mypadków' m ajo- 
wyicłi. W  broszurze tej, obok słusznych i 
zupełnie odpow iadających sytuacji poglą­
dów na nasz problem  skarbowy p. Czecho­
wicz m nawiał IW sposób dyskutujący ( ? )  te 
lub inne (!) koncepcje w  zakresie rozwią­
zania tego problem u''. K onkluzją artyku łu  
jest ter że ustalan ie  poglądów1,pi Czechowi­
cza n a  podstawie tej b roszury  nie jest 
.słuszne.

O nowym program ie gospodarczym m i­
nistra skarbu dowiemy się szerzej z jego: 
ekspose jplo- otw arciu sejmu.

Air już dzisiaj wiemy na podstawie 
przem ówienia wygłoszonego na naradzie go­
spodarczej. 'że p-. m inister dążąc do' ilościowe 
go (zmniejszenia podatków7 nie ludzie podat­
ków waloryzolwfąj i nie będzie rozciągał po­
datku obrotowego na  rolnictwo. Dla zjedha- 
nia zapew nc poparcia jj§ronów wlęglowych, 
k tórzy  n.fibijjąją sobie kabzy na  eksporcie za­
granicę nie bodzie Łic nakładało  specjalne­
go podatku za w.ęgiel konsum ow any na ry n ­
ku ,w-cwnętrzny.n i

Pozatem mamy zapowiedź, nieobowią- 
zującą do niczego, że podatek m ajątkow y 
bddzie ściągnięty, czynny b ilans handlow y 
utrzym any i że — pożyczka d o  jnas sama i 
n a  dogodnych ■ w arunkach przypłynie.

N ic dziwnego przeto, żc przemówienie 
to spotkało się z poklaskiem p. W ierzbickie­
go. Żółtowskiego i W iślickiego. Pali Cze­
chowicz, k tó ry  do niedawny jeszcze dla n a ­
szych sfer kapitalistycznych był ,,nieukiem " 
i „ignorantem " zaaw ansu je, teraz zapewne 

I n a  zbawcę narodu i sanątoTa skarbu.

I N a te przem iany trudno  patrzeć bez 
nieufności i niepokoju.

M B — M B— a— — HRP— — — ■nw w iłftl

do klas posiadających, oddalić od idei socja- 
liśtyczaej.,a  przez to odsunąć. niebezłpi-eczeń- 
„stwo rewolucji socjalnej Do tego samego 
dąży i zresztą praktycznie u siebie przepro­
wadza Forcl„Jktóry jchcąc m ieć ro bo tn ika  ,;za 
dbwóionego" umożliwia Inm życie lwi pewny cli 
w ygodach i stosuje krótszy dzień pracy. 
Żc robo tn ik  jego m ając wyliczoną każdą 
sdkundę pracy, każdy ru ch  m ięśni, prędzej 
wyczerpuje swe siły i po niewlielu la tach 
staje się zupełnie niezdolny dó pracy, O: to 
mi razie n ik t uie pyta a tem m niej sam 
Ford .

Tu liiawiasem.
W racając  do rozw ażań p. Potockiego 

w związku z o m a 1 wian a. książką w arto przy­
toczyć charakterys/yczne jego .,przestrogi". 
Pow iada 0 . 1 1  że .,ciągh spaźniam y się. (czy­
taj oni .„starsi bracia ) z vykoinaniem tego, 
co byłoby nieodzowne do uczynienia".

Zupełnie s łu sz n ie .  Kto wie, c z y  P o l s k a  
byłaby zo,stała rozszarpana przez trzech za- 
©'bridów i iczy byłaby przez ip|óItoira blisko: 
w ieku pozo sum a In P* niewoli politycznej, 
gdyby szlachta była zawczasu przyw róciła 
m eyo ln ika - chłopa do godności człowie­
ka. gdyby m u była nadała p raw ą obywatel­
skie, jak ich  zupełnie by] BozbawWfcy. —
Chłop Me własnej ojczyźnie był nie*v\klini­
kiem „parni", o b o j ę t n e  m u więc było, w
czyjej Iniewoli będzie trw ał nadal.

P. Potocki sądzi, ż?e .ra ja  ogniska do­
mowego połączona z pijar-cm jwllasnośoi jest 
kolosalnym  czynnikiem nietulko sbcjopiym

ale i psychicznym i dlatego — pisze — .,do­
brze by bylu. ażebyśmy się w Polsce cho­
ciaż już dziś zagadnieniem  prawa do wła­
sności ognisk dom ow ych dla robotników 
szerzej Zajęli i w ten sposób pchnęli silniej 
'naprzód akcję „deproletańyzacji"

Przystąpienie do praktycznego rozw ią­
zywania tego zagadnienia — zapewnia p. 
Potocki — d la  „doproletaiyzaeji" więccjby 
zrobiło niż doktrynerstw o (?) w dziedzi­
nie kas chorych, funduszów bezrobocia itp., 
k tó re  olbrzym ie sumy bezużytecznie — je­
śli n ic szkodliMie (?) — pochłaniają".

Z tych w z g lę d ó w  prangąlby p. Potocki, 
„aby warstwy posiadające i konseriwlatijwne 
więćtejj się kwestja.mi socjalncm i interesow a­
ły i czynniejszy udział w1 ich rozwiązywaniu 
brały , aby nic zostawiały spraw robotni- 
z;c,ych jako wyłączny przywilej lefwjicy i r a ­
dykalnej agitacji partyjnej".

K lasa robotnicza Waszej ofeity, panowie 
konserw atyści jiie przyjmie. Dawno się z pod 
waszej opieki wyzWoli ta i pójdzie swoją, 
w ytkniętą już drogą, drogą wskazaną przez 
socjalizm.

Tylko realizacjo pi ogram u socjalistycz­
nego rozwiąże problem  odpiroletaryzowania 
mas. p róby  rozw iązania tego wielkiego za- 
gadntenia iprzez budowę . domków7, to za­
baw a dla dzieci !

Prace komisji kodyfikacyjnej.
Jedno prawo dla wszystltieh dzielnic.

Komisja kodyfikacyjna zosiaSa przed siedmiu luty 
utworzona dia opracowania kodeksu z dziedziny, p ra , 
wa icywiluego i karnego, to jest kodeksu cywilnego, 
kodeksu karnego, kodeksu handlowego, ustawy o u- 
stroju sądownictwa oraz uslaw  postęp'owaiiia cywil­
nego i karnego.

Komisja ma określony term in swego trwania do 
r. 1932, to znaczy, że do tego czasu musi wykończyć 
wszystkie swe prace, których znaczna część została 
już wykończona

Opracowane Ipizez komisję kodyfikacyjną projekty 
wnosi d.o sejmu rząd, r.zupetniając projekt wlasnemi 
wnioskami ?v wypadku, gdyby pomiędzy n iw , a po~ 
glądem rządu zachodziła jakakolwiek różnica.

Na czele komisji kodyfikacyjnej stoi odrębny p re­
zydent, dr. Franciszek Fierich, profesor uniwersytetu 
jagiellońskiego w Krakowie oraz trzej wiceprezydenci 
w7 Warszaw ie, Lwowie i Poznaniu, z których o- 
becnie czynny jest tylko w iceprezydent w W arszawie, 
p. Stanisław- Bukowiecki, prezes prokuratorji general­
nej. Skład komisji obejmuje około czterdziestu osób, 
z różnych dzjelnjc Polski, wybranych z pośród przed­
stawicieli nauki prawa, m agistratury i pał estry.

Poza szeregiem w ażnych projektów7 ustaw odaw ­
czych o charakterze fragmentarycznym i specjalnytmj, 
odaano do dyspozycji bądź rządu, bądź ciał ustawo­
dawczych ważne działy prawa handlowego, organi­
zację sądownictwa oraz pierwszy z wielkich kodeksów. 
W  ciągu trzech lat najbliższych ukończone zostaną 
kolejno: iprocedura cywilna, kodeks kam y, kodeks han­
dlowy i dwa działu koddeksu cyw ilnego: praw o obli­
gacyjne i familijne.

Część ogólna kodeksu karnego, zawierajaca za ­
sady i instytucje kierownicze, ukończona już była 
w1 roku 1922, część szczególna, dotycząca poszczegól­
nych postaci przestępstw i kar za nie ustanowionych, 
ukończona będzie w- ciągu roku 1927.

REORGANIZACJE.
WARSZAWA. 10. listopada. (A. W.) Przy sposo­

bności reorganizacji policji politycznej zniesiony bę­
dzie odrębny Oddział policji politycznej v. W arszawie.

WARSZAWA. 10. listopada. (A. W.) W  związku 
z planem reorganizacyjnym M inisterstwa Spraw W e­
wnętrznych zajdą w7 najbliższym czasie dalsze zmia­
ny na stanowiskach w ojewodów, i naczelników wy - 
działów wojewódzkich.

WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW »OLSKICH 
DC- FRANCJI.

WARSZAWA. 10. listopada. (A. W .) W czoraj o d ­
było się posiedzenie zarządu grupy parlam entarnej 
polsko- francuskiej pod przewodnictwem marszałka sej­
mu Rataja. Zdecydowano, iż wycieczka parlam enta­
rzystów polskich do Francji odbędzie się w połowie 
zimy.

Nieproszona opieka.
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ZARSSY O R Z E Ł dramat erotyczny w • 10 aktach według 
słynnej powieści ALEKSANDRA PUSZKINA 

W  ro li ty tu ło w ej n ie z a p o m n ia n y  R U D O L F  V A L E N T IN O .
Dziś początek pierwszego seansu o godzinie 3 ciej. W piątek z powodu n  I  I  A ( (

koncertu 2 przedstaw, o godz. 415 i 5'45.

Zabóistwo na Sygniówće.
Krwawy napad włamywaczy.

Do ezłoaKów Pni  we Lwowie
Ciąg dalez\r jPoczftego

ZGROMADZENIA P. P. S. 
odbędzie się w piątek dń. 12 bin. w lo­
kalu przy ul. Ossolińskich L. 10.

Na porządku dziennym : D yskusja nad 
sprawozd im iami.

W zywa się wszystkich Toiwj do bez- 
\v z g i ę'a'n eg o p rzy b yci a.

— m s ^ - ^ s a s em a am

Zgromadzie Poselskie
w Drohobyczu

Dnia 11 b. id . w  czw arte k  o  g o d z. 5  p o ­
p o łu d n iu  odbędzie się zgromadzenie w j.^ol- 
m in ie “  na którym tow . p o s e ł H a u sn e r
omówi obecne położenie w Państwie. Uprasza się 
o liczny udział

K o m ite t  P. P. S.

J\[owinjj z dnia.
dnia 11 października

P. HOFkAT DĘBOWSKI NIE UZNAJE ŚWJĘ 
TA NIEPODLEGŁOŚCI. W icekurator Ossolineum, p. 
Dębowski, nijmo zapowiedzianego św ięta państwowego 
polecił personaiowi zjawić się dziś w  biurze. Pana 
Dębowskiego"pamiętamg, gdy jako hofrat w c. k. radzie 
szkolnej krajowej, paradował w uroczystym „piero'gu“ 
w dniu jmienin „dostojnego monarchy1' trudno jtrfu więc 
uznać majestat Republiki. Takich panów nie pówinna 
jednak również uznawać i tolerow ać Republika.

KU CZCI KASPBOWICZA. Zawodowy Związek 
Literatów Polskich, pragnąc złożyć hołd pamięci w iel­
kiego poety, a swego honorowego członka, urządza 
w sobotę, 13. bm. w sali ratuszowej wieczór, na 
którym znakomity krytyk Ostap Ortwin wygłosi od­
czyt p. t.: „Podstawy liryki Kasprowicza". Zarząd 
Związku Literatów- pragnąc umożliwić jaknajszerszym 
kołom publiczności, a zwłaszcza młodzieży, w-zięcie 
udziału w uczczeniu pamięci Kasprowicza i zapozna­
niu się z tajnikami Jego twórczości, ustanowił popu­
larne ceny biletów, które będą do nabycia wyłącznie 
u wejścia do sali przea odczytem. Czysty dochód prze­
znaczony na Dom literacki im. Kasprowicza. Początek 
o 'godz. 7.30 wieczór.

POGRZEB POWSTAŃCA. Prezydjum miasta Lwo­
wa zaprasza PT. Instytucje społeczne, narodow-e i 
kulturalne do wzięcia gremialnego udziału w pogrzebie 
ś. p. Józefa Miniewśkiego, pułkownika W P. w r. 
1863, zasłużonego dowóddcy samodzielnej grupy ope­
racyjnej w tern powstaniu, gorącego ipatrjoty i w zo­
rowego obywatela.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 12. listopada 
1926 r. o godzinie 14-tej z kaplicy szpitala okrę­
gowego nr. VI. we Lwowie, ul. Łyczakowska.

WYKŁADY UNIWERSYTETU LUDOWEGO W  
MUZEUM PEZEMYSŁOW EM . W  czwartek, 11. list. 
o godz. 7. wyecz. odbędzie się wykład p. prof. dr. 
E. Ft.lińskiego p. t.: „Organizm a środow isko" z 
obrazami świetlnymi

KURS KIEROWCÓW AUTOMOBILOWYCH. Izba 
handlowa i przemysłowa w e Lwowje, rozpoczyna w 
swej szkole kierowców samochodowych dnia 6. g ru­
dnia b. r. 3 miesięczny kurs nauki jazdy. Kurs będzie 
obejmował prócz nauki jazdy, naukę wykonywania 
najpotrzebniejszych napraw  motoru i automobilu, p rak ­
tyczne wykłady z zakresu budow-y m otoru  i w ozu , oraz 
wykłady przepisów admnistracyjno- policyjnych.

Zgłoszenia na kurs [przyjmuje i bliższych wyja­
śnień udziela Oddział techniczno przemysłowy Izby 
przy uh Bouriarda 1. 5. II. p. od godziny 9 i—  2.

ARESZTOWANIE ZDZICZAŁEGO MŁOKOSA. 19- 
Ietni Józef Stasiuk, zam. przy ul. Piekarskiej, wy­
wołał onegdaj w mieszkaniu aw anturę, grożąc m at­
ce siekierą. Zdziczałego młokosa aresztowała po- 
lica.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z mieszkania Jana 
Jerzowskiego przy ul. Poiockiego, skradziono garde­
robę, wartości 480 zł.

Nieznanj osobnicy doslali się przez dach na strych 
realności przy ul. Słonecznej 1. 23, skąd skradli b ie­
liznę, wartości £00 zł. na szkodę Józefa Messera.

Nieznany sp raw ca  SKradł 9 kur, wartości 63 zł. z 
komórki realności przy drodze Sichowskiej, na szko­
dę B. Bagiera.

W noicy na 24 ub. m iesiąca dostali się 
jacyś złodzieje pirzez diaeh do stajn i Icazimo-

5 am w ' Sygu iófwjce za G ródecką rogat­
ką. Złodzieje dobraw szy się następnie do 
ku r poczęli pakowjać je do worka. Te jed­
nak pobudzone ze snu poczęły głośno p ro ­
testować gdakaniem  i pobudziły domowni­
ków. — Syn Kazim orów Feliks zerwjąl się 
wówczas z pościeli i pobiegł przez sień do 
stajni aby stw ierdzić p o w ó d  popłochu Wśród 
ktuuego rodu. — Drzwi wiodące do stajni 
zastał jedli a k zam knięte, gdyż złodzieje podL 
parli Ijc ilrączkiein^aby odciąć drogę (domow­
nikom. K azim or począł wówczas siłą w y­
ważać drzwU chcąc ująć opryszkówf W tej 
chw ili

PADL STRZAŁ REW OLW EROW Y 
k a z im o r zaś ugodzony k u  Ul w  brzu ch  został 
odprow adzony .przez siostrę do pokoju, gdzie 
ru n ą ł w boleściach na łóżko. W łam yw a­
cze W y b ie g li tym czasem  n a  plodwórze i tu  je­
den  z nich strzelił z karab inu  dla postra­
chu, poczem oipry.szki rzucili się do uciecz­
ki. — Strzały  i krzyii napadniętych zaa lar­
mowały' sąsiadów, którzy jwjybiejgli z domów 
na. ratunek . W krótce piolem zawezwano te­
lefonem  z pobliskiej cegielni Pogot. rat.,

Zgromadzenie w Stryju.
Przy licznym udzjale miejscowego obywatelstwa 

odbyło się we wtorek zgromadzenie, na którem tow. J 
poseł Hausuer przedstawił obecne położenie w pań­
stwie.

Mówca zają ł, się specjalnie stosunkami gospo­
darczymi i finansowymi i dochodzi do wniosku, że 
są one w porównaniu z okresem poprzedzającym  d a­
leko lepsze, świadczy o tem spadek wysokiej cyfry 
bezrobotnycli i stabilizacja złotego.

Ile jest \n tem zasługi obecnego rządu trudno 
powjedziec —  bo ani rzad ip. Bartla, ani obecny M ar­
szałka PiłsudsKiego programu nie przedstawił.

Popraw a ta  jednak nie oznacza wiele, ma*sy p ra­
cujące, zwłaszcza wobec rosnącej drożyzny, znajdu­
ją się w skrajnej nędzy, nie są zdolne do konsumeji, 
—  po musi odbić się fatalnie na produkcji. Te stosunki 
muszą się zmienić, jeżeli nie chcejtniy doczekać po­
wrotu gospodarczej anarchji i sjpadku waluty a nie­
stety na to się zanosi, bo obecny skład rządu nie daje 
żadnej gwarancji że trudności usunie.

Przesunięcia w administracji są cenne i Idóbre, — 
ale nie widzimy zmian na stanowiskach w  organach, 
które mają bezpośredni wply\. na życie gospodar­
cze Mamy tu na myśli Bank Gospodarstwa Krajowe­
go, Bank Poljski i Pocztową Kasę Oszczędności.

Jeżeli chodzi o polityczną działalność to PPS. 
nie może się zgodzić na metody rządu M arszałka P ił­
sudskiego. W alka z sejmem zajtrujenia się w walkę z 
parlamentaryzmem* i dem okracją a na to PPS. nie pó j­
dzie

PPS. \\[dzi przyczynę tego w otoczeniu M arszał­
ka Piłsudskiego, które nie dorosło do zadania jakie 
nań włożył M arszałek.

Po referacie rozwinęła się dyskusja, w której 
wzięli udzia! tow. Ożga, Sucharski, Gocek, Denasie- 
wicz. wreszcie rezolucję, wyrażającą pełne zaufanie 
PPS. i potępiającą oslatni dekret wymierzony p rze­
ciwko prasie.

K o m u n is t a !

X STARANIEM TOWARZYSTW A DZIENNIKA­
RZY POLSKICH we Lwowie, odbędzie się na dochód 
wdów i sierot po dziennikarzach, w niedzielę, dnia

które odwiozło postrzelonego do szpitala. — 
N ies/częsny

ZMARŁ JED NA K  W SKUTEK DO­
ZNANYCH OBRAŻEŃ,

W rotce po strzałach spostrzegli p rzy ­
byli na ponroic stojącego na  drodze w po­
bliżu domu Kazimorów' jajeiegoś m ężczy­
znę trzy  m ającego n a  smyczy wilczura.

O sobnik Jen  wielce się interesow ał ca­
lem tem zajściem , opow iadając, iż idąc z 
m iasta usłyszał strzały.^przeto przyszedł, aby 
stwierdzić, przyczynę alarm u. Okazało się 
W stępnie, że "był to K azim ierz Friedrich ', 
zatrudn iony  .przy budowie lotniska w Skni- 
lowjfc. i tam  zam ieszkały

Policja ńagrom adziła  w śledztwie do­
wody, iż w łaśnie ójwi „ciekaw y" F riedrich  
Ind jednvm ze sprawców napadu. Opofwlfi- 
danie jego m iało na  celu usunięcie od siebie 
i swych spólników podejrzenia. W obec tego 
policja aresztow ała go, p raż  b ra ta  jego F ra n ­
ciszka,, i dozorcę nocnego n a  lotnisku. N a­
poleona Sziczepankiewicza. P rzy  F ranciszku  
IŁ, zakwestionowano refwjolwer Szezepankie- 
wicz zaś posiadał karabin . Aresztowanych 
odstaw iono do sądu, jako oskarżonych o 
dokonanie napadu i zabójstwa.

M o w a  marsz. P iłs u d s k ie g o
z  o k a z j i ś w ię t a  p a ń s tw o w e g o ,  d z iś  o  7  w le c z .

K om itet W ykonaw czy \L  Tygodnia Aka­
dem ika kom unikuje, iż d z iś , ' we czwartek 
punktualn ie o go!d‘z. 19‘30 Mlarsz. Józef P ił­
sudski przemówi przez radio, k tó re  zainsta­
lu je firm a inż. K azim ierza W iśniewskiego 
i połączy apara t ,swój z g łośnikam i gigan- 
tofonowem i im ieszczonem i n a  pawilonie — 
akadem ickiej lo terji fantow ej przy ul. Aka­
demickiej. W  tym  sam ym  dniu międżu godz. 
17 a 21 ogłaszane będą  przez gigantofony 
rek lam y firm  miejscowych i zamiejscowych, 
koncerty  radiow e z W arszawy, Londynu, 
Rzym u i B erlina N iepowszednia ta a trak ­
cja' zw iązana jest jednak  z w arunkam i at­
m osferycznem u

Głodówka więźniów politycznych 
w Białymstoku.

W  Białymstoku od kilku dni trw a głodówka w ięź­
niów politycznych. W ięźniowie ogłosili głodówkę jako 
protest przeciwko biciu i prowadzeniu w  kajdanach 
na śledztwo więźniów politycznych. Mimo żądań p ro­
kurator n;e przybył do więzienia i nie wysłuchał p o ­
stulatów więźniów.

Bezpośrednią przyczyną głodówki więźniów w 
Białymstoku, którzy wogóle są źle traktowani był fakt 
w uh. czwmrtek pobicia jednego z więźniów i nało­
żenie mu kajdan.

PRZECIW KNEBLOWANIU PRASY.
WARSZAWA, 10 listopada. (Teł. wł.). 

Syndykat dziennikarzy warsz. powziął rezo­
lucję p ro testu jącą  przeciwko dekretowi i 
szczegółowo om awiającą jego szkodlilwbści. 
Rezolucja w yraża nadzieję że dekret zosta­
nie cofnięty.

WYBORY ZARZĄDU KOŁEK ROLNICZYCH
WARSZAWA, 10 listopada. (Tel. wł ), 

P rzy  w yborach do zarządu na  zjeździe kó- 
!c'k rolniczych, s ta rły  się ze sobą 2 listy — 
WyzkYoiuua, o raz  b loku  stronnictw a ehlop- 
sk ego i związku Naprawjy Rzpłtej grą z sym- 
pąh ków Piasta. L ista W yzwolenia otrzym a­

li . b. m. o godz. 4. po  poł. czarna kawa z dancingiem 
w kawiarni Louvre (Renaissance), przy ul. Trzecie­
go Maja. Bliższe szczegóły będą podane później.’ la, 1 3 0  g ło s ó w ,  lista  bloku 190. Witein sipiosób 

—o :— J  zarząd przesżedł w ręce stronnictw a chłoip.
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^OSTATNIE OH POMPEI^
Prem iera tego arcypięknego filmu odbędzie się nieodwołalnie ju tro  w piątek

12 listopada

w kinoteatrach 1

•  n  . . .  UWAGA f i lm  t e n  n ie  m a  nic w s p ó ln e g o  
I t  H  111 z  w y św ie t la n y m  p r z e d  w o jn ą  f ilm e m  
■  F ——  o  ta k im  sa m y m  ty tu le KOPERNIK

Po wyborach dr Kasy chorych m. Warszawy.
P ezuitat w y b o r ó w  do rady Kusy cho- 

rwcb W arszawy oznacza p rzietl ewszy s tk i en i 
zupełną klęskę cluidecko-endecką. D otych­
czas chadecy w z a r z ą d z i e  te kasy hyli n a j­
silniejszą grupą (w 'adzie m ieli 21 m anda­
tów). przewodniczącym zarządu kasy był 
chadek  K o r a le w s k i , .  w ybrany głosam i gru- 
w y  chadeckiej z pośród ubezpieczonych i 
pracodawców, Obecue fwfyhory wltjirwfały, defi­
nityw nie tą  wielką instytucję społeczną z 
ich ‘niebezpiecznych rąk . Obecnie chadecy 
m ają  zaledwie I ł  m andatów  (wj radzie kasy, 
a rem  z 30 pracodaw cam i 41, n a  ogólną 
cy frę  90 członków rady.

Spadek po chadekach przeszedł w ręce 
kom unistów  1 PPS. W  stosunku doi wybo- 
ró w  z przed 3 la t ilość głosów zgrom adza­
n a  około listy kom unistycznej wzrosła o 
606’/ dw ukrotn ie) a ilość m andatów  z 16

Opracowany przez Ministerstwo spraw wewn. 
projekt ustawy o walce z lichwą mieszkaniową, roz­
patryw any będzie w najbliższych dniach przez Radę 
ministrów, poczerń zostanie oddany do zaopinjowanią 
Radzie Prawniczej.

Nowy projekt ustanawia sankcje karne zarówno 
na kupujących jak i sprzedających mieszkania, a 
także i na właścicieli i adm inistratorów domów, w 
których tego rodzaju niedozwolone transakcje są prze-

Oddanie spraw stanu cywilnego obywateli pań­
stw a do rozstrzygania sądom duchownym powoduje 
wręcz tragiczne skutki dla wielu.

Ewangelik Jan August Bremer ożenił się z ka­
toliczką. Slub odbył się W -kościele ewangelickim. —  
W  myśl art. 196 praw a o małżeństwie z roku 1836 
Właściwym dla rozstrzygania sporów, dotyczących mał­
żeństwa Bremerów, był konsystorz ewangelicki.

Kiedy jeanak po upływie pewnego czasu Bremer 
Chciał rozw iązać małżeństwo, w ystąpił do konsystorza 
katolickiego o uznanie małżeństwa za nieważne.

Sąd arcybiskupi w' W arszaw ie, opierając się na 
przepisach bulli „Ne tem ere“ , a lekceważąc przepisy 
praw a małżeńskiego w Polsce obowiązujące, uznał 
małżeństwo Bremerów za niebyłe i nieistniejące, wsku 
tek tego, że ślub został udzielony przez duchownego 
ewangelickiego.

August Bremer umarł. Po jego ś[mjierci wdowa 
wystąpiła do sądu okręgowego w W arszaw ie z żąda- 
n 'em  wydania jej jednej czwartej majątku po imężu i

na 21, a liczba głosów1 PPS zwiększyła o 
2713. thociaż ilość m andatów ' spadła ż 17 
na 16.

Ten rezultat wyborów jest Oi tyle korzy­
stny. że taki wróg ubezpieczeń społecznych 
jak" chadecy został unieszkodliwiony.

Czy jednak obecnie należyte prowadze­
nie tej instytucji będzie możliwe, zalezy ojd 
rzetelnej współpracy kom unistów, k tó rzy  roz 
pcrządzając niespełna czw artą częścią m an­
datów o objęciu rządów kasą  nie m ogą m y­
śleć.

Klęska chadeków  napewno ^(zmoże ich 
akcje polityczną przeciw  ibezpieczeniom  - 
społecznym, skoro tracą  w nicli wpiylwjy b ę ­
d ą  jeszcze zawzjętszym i wrogami. N arazie 
w nrszą protest przeciw akto|w[I wtyborczemu. 
ale zdaje się bez widoków poTwfódzenia.

prowadzane. Odwołanie do sądu nie wstrzymuje w y­
miaru kary, która będzie ściągana administracyjnie.

Prócz tego ustawa przewiduje, że właściciele i 
zarządcy domów, w 'których znajdują się wolne miesz­
kania mają obowiązek przez nalepianie odpowiednich 
zawiariomjeri na bramach dom u podać1 istnienie wol­
nego mieszkania w danej realności do wiadomości 
publicznej.

nakazanie azjatów spadku.
Najbliższy krewny Bremera i jego sukcesor za- 

kwesljonowal praw a jej jako żony, składając wyrok 
sądu arcybiskupiego, na co Franciszka Bremerowa od­
powiedziała zaświadczeniem konsystorza ew angelic­
kiego, stwierdzającem, że małżeństwo jej było ważne.

Pomimo to  sąd okręgowy powództwo Brejrmer0wej 
o d d a l i ł ,  natonyast sąd apelacymy, dokąd1 się odwo­
łała, przychylił się do jej wywodów i nakazai w y­
dać jej jedną czwartą majątku po mężu.

O d  tego wyroku strona przeciwna założyła skargę 
kasacyjną i wczoraj Sąd Najwyższy w pełnym kom­
plecie (16 sędzjów) Izby I. Cywilnej oddalił skargę 
kasacyjną po 5-godzinnnej rozjprawie, uznajac słusz­
ność stanow iska sądu apelacyjnego.

W yrok ten ma olbrzymie znaczenie społeczne i 
stanowi zaprzeczenie tezy sądu arcybiskupiego, który 
uważa, że jedynie obowiązuje go praw o kanoniczne, 
które ma pierwszeństwo przed przepisam i praw a pu ­
blicznego polskiego.

Progr&j"!? obchodu rocznicy 
Niepodległości.

Z p o ro d u  ósmej rocznicy powstania Poiski, zo­
stał ogłoszony dz;eń 11. listopada świętem państwo­
wym.

Komenda miasta ustaliła następujący program , ob­
chodu tej uroczystości: Dnia 10-go, to jest wczoraj 
odbyły się we wszystkich oddziałach wojskowych po- 
gadank' wraz zz śpiewarnji i koncertami orkiestr, k tó ­
re wieczorem przemaszerowały przez u ic e  imiiasta. 
Budynki wojskowe zostały ozdobione flagami.

Dnia 11. o świcie muzyki wojskowe przejdą 
przez ulice miasta, zaś o godzinie 10 odbędzie się 
msza .połowa w koszarach przy ul. Jabłonowskich, 
dlia oddziałów' wojskowych. W  tym sarny|m czasie od ­
będą sj£ nabożeństwa w katedrze i innych domach 
modlitwy, poczem odbędzie się defilada na pl. M ar- 
jaokim.

O godzinie 12 odbędzie się uroczysta akademia 
w' sali ratuszowej.

O godz. 19.30 wygłosi Marszałek Piłsudski p rze­
mówienie przez radjo-telefoń i w tym czasie rozpocz­
nie się uroczyste przedstawienie w Teatrze Wielkim.

Od godz. 18.45 do 19.20 przygrywać będzie z 
balkonu Teatru W ielkiego orkiestra 14 p. uł.

W  garnizonowym teatrze świetlnym przy ul. Kur­
kowej odbędą się dwa przedstawienia dla szerego­
wych od godz. 17 do 21.

B *°*“ a r  ja w M a a M M —  — — —

Żądania Z. Z. K.
w min. kolej.

Między ministrem p. Roimockim -a delegacją Z . 
Z. K., w skład której wchodzili tow .: pos. Kuryło- 
wicz, Kozłowski, Maksamin, Buczek i Skowaon, od­
była się dnia 5. b. m. konferencja, poświęcona o- 
mówienju spraw, przez związek, ministerjujmi dawniej 
już przedłożonych, a dotąd jeszcze definitywnie nie 
załatwionych. W  konferencji wziął również udział dyr. 
Dep. fldm. dr. Gałecki.

Na . wstępie tow. Kuryłowicz podkreślił, że 10 
proc. podwyżka płac, w raz z dodatkiem na r. b. nie o- 
znacza żadnej istotnej poprawy bytu pracowników, 
którzy nadal kategorycznie obstają przy swem żąda­
niu dostosowania płac do poziomu cen, tudzież wy­
datnej zapomogi na zakupy zimowe.

Z koleji poruszyła delegacja szereg spraw , w 
których ZZK. już poiprzednjo do M. K. występował, 
a mianowjcie:

Jak najszybsze wydanie przepisów w ykonaw ­
czych do ustawy emerytalnej dla nieetatowych i n a ­
tychmiastowe rozpoczęcie ściągania wkładek, by pó ­
źniej nje potworzyły się ciężkie dla prac. zaległości;

usunięcie krzywdzących różnic przy wypłacaniu 
premji za przetaczanie, które wyższym urzędnikoirr 
wypłaca się. w znacznej wysokości, a pracownikom 
przy przetaczaniu zajętym, w drobnych kwotach;

jawność wszystkich ministerjaliiych rozporządzeń, 
dotyczących warunków pracy i płacy, by uniknąć ta ­
kich n. p. nadużyć, jakie dzieją się obecnie z wy­
nagradzaniem godzin nadliczbowych;

rewizja obecnych premji warsztatowych, do­
datków1 za służbę nocną, ryczałtów za wyjazdy, itp., 
w; tym duchu, by wydane zostały w  tych sprawach ja­
sne i jednolite orzepisy, usuwające obecne krzywdy i
niesprawiedliwości;

W reszcie tow. Kuryłowicz poruszył spraw ^ p la­
nowanego zniesienia dyrekcji budowy, podnosząc, że 
tworzenie dla każdej budowy nowej linji osobnego 
kierownictwa, może prow adzić do nadużyć.

W  sprawje emerytury dla nieetatowych p. Gałecki 
oświadczył, że przepisy wykonawcze są już na u- 
końezeniu i okażą się niebawem, wkładki em erytalne 
bęaą ściągane już od 1. XII. b. r.

Co do innych spraw , to  minister oświadczył, 
że są one właśnie w toku,; i że zarów no różne dodatki 
służbowe, jak i umundurowanie itp. M. K. zamierza 
poprawić; rozporządzenia w spraw ie warunków' p rą­
dy i jDłacy, będą ogłaszane w1 Dzienniku Rozp., wzg1 
podawane do wiadomości Związku.

Na oświadczenie tow. Kuryłowicza, w spraw ie 
podwyższenia płac, p. Romooki odpowiedział, że rząd 
„pragnie" przyjść plracownikom z pomocą, jednak 
rozmiar tej pomocy zależy od stanu skarbu.

Odpowiedź p. Romockiego uiczem się nie różni 
od wszystkich poprzednich w' tym w zględzie stereo­
typowo jednakich oświadczeń rządu.

Bardzo jednaK wątpimy, czy wobec rosnących 
z zawrotną szybkością cen, kolejarze dadzą się jesz­
cze dłużej pocobnemi odpowiedziami „pocieszać".

Z  s a l i  s ą d o w e j .

UKARANI BLATNICY.

Bernard Beer i W ilhelm Flach stanęli wczoraj 
rzed wyrokującym sędzią r. Szulislawskim, jako os- 
irżeni o nabycie kradzionych pasów transmisyjnych 
wadze 60 kg., które zostały skradzione w sklepie A- 

rahama Horowitza przy ul. Gródeckiej. Obaj p a ­
trzy zostali skazani po 4 miesiące więzienia.

W  styczniu b. r. skradziono w sklepie Salomona

Ulricha przy ul. Gródeckiej, większą ilość ubra 
tośei 3.080 zł. Posżkodowany przytrzyma! ni 
na ulicy Jakóba SDringa, który miał na sobii 
z ubrań, skradzionych na szkodę Ulricha. Spr 
znał w śledztwie, że ubranje to kupił od Zi 
Hardysza, ten zaś podał, że nabył je 0d Be 

. Zućkerkandla i Mojżesza Grossa false Seide 
Onegdaj szajka ta stanęła przed trybunałer: 

! kującym, przyczem Gross został zasądzony na 
| dysz i Zudkerkandei po 3, Spring zaś na 1 

więzienia.

Projekt walki z lichwą mieszkaniową.
Sankcje karne dla uprawiających lichwę.

iedi małżeństwo jest ważne?
Zasadn icze  rozstrzygnięcie .
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Piłsudski a Mussolini.
(Z okazji odczftn W. Sieroszensfeiogc).

II.
Z wjelkien; umilowaniejmi przedm iotu przedstaw ił 

znaKom łty prelegent życte i dzieło Piłsudskiego. P od­
niósł z naciskiem, jak łamać [mjusiał przeszkody tkwią­
ce w duszy uciemiężonego długoletnią niewolą naro­
du, jak przeciw prądow i musiał walczyć tak często, 
jak odosobnionym i sjamotnyirrt bywał wśród własnego 
społeczeństwa.

Znalazł jednak Piłsudski oparcie dla swej dzia­
łalności -wśród proletarjatu polskiego, który po dłu­
gich latach upadku polskiej myśli politycznej podjął 
bohaterską walkę przeciw caratow i; —- znalazł opar­
cie w PPS., w tej partji, która pierwsza w Polsce 
po latach wielu podejmuje na nowo hasło niepodległo­
ści Polski.

Niezupełnie słusznie twierdził prelegent, jakoby 
postulat haseł niepodległości Poiski był czemś zupeł­
nie riieznanem w międzynarodowytn, obozie socjalisty­
cznym, W szak założyciele nowoczesnego socjalizmu, 
Miajrlki i Engels, byli najwymowniejszymi rzecznika|mli 
niepodległości Polski. Kiedy w 1881 r. pierwsza pol­
ska organizacja socjalistyczna „Proletakjat" obchodzi­
ła -w Genewje 50- locie pow stania listopadow ego, od­
gradzając się stanowczo od „patrjotyzmu" starej da­
ty, na zebranie to nadeszło pismo od M arksa, Engelsa 
i tow., gdzie z entuzjazmem podkreślano rolę pow­
stań polskich w międzynarodowym ruchu rewolucyj­
nym; pismo kończyło się dawnymj okrzykiem wol­
ności Europy rewolucyjnej: ,,Vive la Po iogne"!

W szyscy też założyciele PPS. zgodnie ze s ym 
manifestem prograjmiowym z 1892 r. wysuwali z n a ­
ciskiem naczelny jej postulat — wćynej, niepodle­
głej polskiej republiki dem okratycznej! Dia tego hasta 
program owego, tak wybitnie znamiennego dla Polskiej 
Partji Socjalistycznej pracowali niezmordowanie jej 
przywódcy i bojownicy. Uzasadnili tę myśl progra- 
rno(wą i 'dr. Kazimierz KeUes- Krauz (Michał Luśnia) 
i dr. Feliks Perl, (Res) i dr. W itold Jodko- Narkie- 
wjLoz i ty Hu, tylu innych publicystów i pisarzy PPS. 
Hasło to było naczelnem hastem bojowców- z pod znaku 
P. P. S. Z okrzykiem: „Niech żyje niepodległa P ol­
ska" ginął na stokach Cytadeli niezłomny rycerz 
Montwił- MjreCki, ginął cały szereg jego towarzyszy, 
broni, bohaterów z „Organizacji bojowej" PPS.; ha­
sło to, przez działaczy PPS. rozpowszechnione, b las­
kiem bohaterstw a i męczeństwa opro(m',ienione stało 
się wreszcie hasłem naczelnem wszystkiego tego, co 
żywem było w polskim narodzie w chwili dla św iata 
całego przełomowej, w chwili wybuchu wojny św iato­
wej.

I w tem leży niespożyta zasługa Piłsudskiego, 
że umiał zawsze intuicją genjalną wiedziony hasło to 
pocmieść W chwili odpowiedniej i dla jego realizacji 
znaleźć środki, tej chwili odpowiadające. Piłsudski był

twórcą organu podziemnego PPS. „RobotuiKa"; ou 
stworzył organizację transportu „bibuły" zagranicznej 
do kraju. Piłsudski wykazał i carskim siepaczom i 
swoim zjonikolmj, że nikt nie skuje, i nje uwięzi myśli 
wolnej i wolnego słowa proletarjatu rewolucyjnego. 
A kiedy fale rewolucji 1905 —  1906 r. poraź pierwszy 
uderzyły w podwaliny caratu, Piłsudski stw orzył „Or­
ganizację Dojow ą “ ; czynem bonaterskim bojowców P. 
P. S„ budził zahypnotyzowanych potęgą caratu, wy­
kazując, że nie jest ona wszechwładną i nienaruszalną. 
W reszcie przeczuwając nadchodzącą burzę światową, 
widząc piętrzące się konflikty, gromadzące się na 
horyzoncie wszechświatowym chmury, —  tw orzyć po­
czął siłę orężną, by ona rozstrzygnąć mogła o losach 
i przyszłości Polski.

Piłsudski miał zawsze wzrok w  przyszłość zw ró ­
cony; odczuwał i rozwiązywał zagadnienie tej przy­
szłości, n;e bacząc na to, iż w; pracy swJej i walce 
pozostawał w mniejszości razem z całym, swym obo­
zem, razem z PPS., razejm z rewolucyjną aw angar­
dą narodu.

Nigdy też me szukał Piłsudski poklasku panują­
cych klas Polski, nie płynął z prądem ; -  ani wtedy 
gdy realizował szaleńczą myśl podziemnego organu, 
rzecznika Polski niepodległej „Robotnika" w cza­
sach panowania „ugody", ani wtedy gdy sfery „pa- 
trjotyczne" wyklinały bohaterów „Organizacji bojowej" 
jako „bandytów", ani wtedy, gdy tworzył Legjony. 
wśród 'głuchej obojętności większości narodu i gdy 
Legjcmy te poprowadził W jbój 'przeciw największemu 
Polski wrogowj, caratowi, choć ta większość narodu 
Legjonom i Komendantowi wroga, zaprzysięgala ca­
ratowi wierność „bez zastrzeżeń"...

Daleki od schlebiania prądom panującym, da­
lekim !o'd jrekllaljniy i ińaześów był P iłsudski; —  a iw teirrii 
jakże niepodobnym do włoskjego dyktatora, który ża­
dnej okazji nie ominie bez gestów aktorstwa, te z  
deklamacji, bez napuszystyćh mów i frazesów...

A  może „dni majowe", :ni|Oże pochód Piłsudskie­
go na Belweder przypominają w czemś słynny „nłjfirsz 
na Rzym" w październiku 1922 r .?  —  Czy rozbijając 
śmiałym poehodejm z poza W isły, unicestwiając w 
zarodku spisek reaKcji polskiej, przeciw' republice zw ró­
cony, czy przypomina włoskiego dy mat ora, który prze­
ciw iemokracji spisek zorganizował i „pochodem na 
Rzym" demokrację zwyciężył i rozgranpił?

Fatalnym błędem socjalistów włoskich było to, 
że dla obrony demokracji siły orężnej nie stworzyli, 
że gwałtu przeciw' demokracji zwróconego, gwałtem 
ni odparli. Demokracja runęła pod udarem zorgani­
zowanego, ciężkiego zamachu dyktatora faszyzm z a ­
tryumfował.

Polska reakcig., która jeszcze w styczniu 1919

r. pianowała zamach stanu, Ule się nieudolnie do' 
zamachu tego zabrała — polska reakcja, która le­
piej go zorganizowała w 1922 r. po wyborze Naruto-1 
wicza, i bandy faszystów wysyłała, by posłów biły 
i znieważały —  polską reakcja, której „bohater" za ­
mordował pierwszego Poiski Niepodległej Prezydenta a  
zamierzał zam ordować Piłsudskiego za to, że władzę 
w Polsce niepodległej oddał „pastuchom" za to, że 
położył podwaliny wszechwładztwa ludu, —  ta reak­
cja polska zmierzała i dalej uparcie & niezachwianie 
do obalenia demokracji. I drogi reakcji pokrzyżował 
Piłsudski śmiałym swyim pochodem w, pamiętnych 
dniach' maje 1926 r. I czynem tyiml zjednał sobie wszy­
stkich, którym jest drogą wolność i demokracja.

Czyn ten był przeciwieństwem tego, czego M us­
solini dokonai „pochodem na Rzym", wprowadzając 
Italie biedną rządami terroru faszystowskiego na d ro ­
gę 'kataklizmów, nieodłącznych od despotyzmu i dyk­
tatury !

Przy końcu swego zajmującego odczytu S iero­
szewski nakreślił linje wytyczne m iędzynarodowej po­
lityki P iłsudskiego- nakreślił dość krótko — z po- 
w;odu spóźnionej pory ale bardzo jasno i w yra­
źnie. Nie jest rzeczą Polski upraw iać politykę zaborczą, 
najświetniejsze tradycje z czasów świetności dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej wskazuja na to, że msadą 
jej polityki powinno być dawne hasło; „wolni z w ol­
nymi, równi z równymi". To jest zasada polityki 'mię­
dzynarodowej Piłsudskiego — tak ją określił prele- 
gent.

Jest to t. zw. „federacyjna polityka", której tak 
nienawidzą wszechpolscy reakcjoniści, której wybaczyć 
nie mogą Piłsudskiemu. Sojusz z narodam i Wschodu 
Europy z jarzma rosyjskiego wyzwolonymi, sojusz 
ze wszystkimi narodam i od FinLandji do KrylmU i K au­
kazu, — to rękojmia niepodległości i wolności tych 
ludów, to wał ochronny przeciw zaborczej polityce 
Moskwy, to pokój na W schodzie Europy. W  myśl 
tej ipolityki, Piłsudski na wiosnę 1919 r. po zajęciu 
W ilna, tamtejszym ziem iom  pozostawił decyzję co oo 
ich przyszłości, tą  mysią przewodnią podyktowany 
był sojusz Polski z Ukrainą podczas wojny 1919 
—  1920 r. przeciw zaborczemu pochodowi wojsk Ro­
sji sowieckiej.

W olność i niepodległość ma ludom Wschodu E- 
uropy zapewnić sojusz z niepodległą Polską; Polska 
nis śmie —  śladem imiperjałisfycznych mocarstw' eu­
ropejskich —  uprawiać polityki zaborczej. Oto za >
00 njenawidzą Piłsudskiego reakcjoniści polscy, p rze­
jęci duchem imperjalizjmiu.

I jakże inną, zasadniczo odmienną polityka Mus- 
soliniego. Obłędem wielkości dyktowane plany stw o­
rzenia olbrzymiego imDeriu|mj, na kształt starożytnego 
imperjum rzyjmlskiego —  ip'any panowania nad całenr 
Morzeni Śródziemnymi, bezgraniczna buta wobec m o ­
carstw sąsiednich, bezwzględne gnębienie niemieckich
1 słowiańskich mniejszości, które dostały się pod rzą 
dy W łoch, —  oto polityka Mussoliniego. Zachwycają 
się nią wszyscy reakcjoniści- i imperjaliści; zachwy--

S e  sztuki.

Poeta pejzażu i Hwiatów.
Zbiorowa w ystaw a prac Stefana Filipkie 

wiczą w  Tow Przyj. Sztuk Pięknych,
Lwów, dnia 10. listopada 1926.

Stefan Filipkiewicz wyposażony jest w wysokim 
stopniu w dar, któregoby życzyć można wszystkim 
artystom — umiejętność wzbudzania żywego rezo­
nansu w psychice widza.

Dlaczego?
Sądzę, iż właściwość ta  polega na tem, iż jest 

on * w całej pełni poetą tej części przyrody, którą 
maluje — a raczej opiewa i wielbi.

Jest istotnym, szczerym poetą w- swej sztuce —  
a to w tem znaczeniu, iż oddaje się urokowi pejza­
żu czy Kwiecia w zupełności, dozwalając swej in­
wencji artystycznej zrywać się do lotu pod zaczaro 
wanem tchnieniem słońca i barw- —  w  zam ian za co 
otrzymuje wyniki bezpośredniości, chwytającej uwagę 
i serce.

Przyjmując w rażenie żywo —  umie je równie 
żywo utrwalić i przekazać widzowi.

Powie czytelnik- „A więc —  impresjonizm".
Tak, Filipkiewicz jest impresjonistą —  bo z tej 

gleby i epoki wyrósł, bo jest dzieckiem tego impre­
sjonizmu, który tak potężną falą rozpłynął się po 
sztuce europejskiej mijającej już epoki —  ale nie jest 
impresjonistą „na urząd" —  w swym ujmjiarze nie

nadużywa nigdy „brawury" impresjonistycznej, grani­
czącej z kłamliwą manierą —  jest zawsze tylko piewcą 
tego, co wjdżi i wielbi, jako rozkoszne i zajmujące.

Nie wdając się w abstrakcyjne rozw ażania zało­
żeń malarstwJa —  Filipkiewicz jest w ciągłym i ści­
słym koniakcie z naturą —  idzie trop w trop  za tą 
pierwszą i najwyższą mistrzynią i ściga ją w  b ar­
wie, świetle, nastroju.

I w .pogoni tej zdobywa dla widza w rażenia tak 
silne, iż patrzący doznaje znanego uczucia, tow arzy­
szącego zachwytowi: za okiem „idzie serce, a za 
sercem dusza".

Pejzaż Filipkiewicza drga światłem spokojnem i 
łagodnem.

Boaaj, iż nie zna on nastrojów ponurego wie­
czoru, nocy czy burzy. Głąb lasu, cienistość drzew 
lub me]an.chojijny pejzaż zimowy —  to jego najm niej 
słoneczne motywy.

W szystkie inne pejzaże są hymnem na cześć 
„słońca i poyody".

W  kwiatach akcentuje się silnie wrażliwość mi­
strza.

Je si wraz z kwia+em zwiewny, lekki, lub zwarty 
i sztywny.

Przejrzystość, niepokalaność -płatków piwonji, róż 
oddaje jakgdyby mgiełką i uzyskuje wrażenie owego 
subtelnego materjału, z jakiego są utkane.

Nagietki, cynje, georginje, przedstaw iają już ma- 
terjat inny. Artysta uplastycznia go linją ostrzejszą, 
oraz plamami barwnelmj, które oddają specyficzny 
ulask lub m atowość płatków.

W  ,,martwej naturze" technicznie ogromnie su ­
miennej, jest coś z nastroju zadumy, pogodnej i har­
monijnej w -pejzażu wjejskim uśjmiecha się artysta 
białem światłem słońca, rozpylając -czarodziejstwem! 
barwy na swem piotnie ów njeopowiedziany „st.m- 
mung" rzec można —  trans pogodnego dnia letyiego.

Paleta jego posiada skalę rozległą.
Nie faworyzuje pewmy-ch barw , pewnych tonów,, 

co widzieć można u artystów, zagrożonych manjerą —  
jest zawsze i wszędzie wdzięcznym uczniem przy­
rody i znakomitym w irtuozejpi. jej nieśmiertelnych „te­
matów", a duchowym synem 1 niezapomnianego m i­
strza, który tak potężny wpływ w yw arł na umyśło- 
wość współczesnych —  Jana Stanisławskiego.

Pejzaż —  sam w sobie —  jest jego celem arty­
stycznym.

W;dzi w nim calosc zamkniętą i wym owną d o ­
statecznie, by obejść się bez wszelkiej anegdotyczne} 
„treści" — wjdzi w nim poemat, godny hy|m,nu a r ­
tysty i na cześć lego tworzy najchętniej i najle­
piej.

Sądzę -— mimo -całego uznania dla sztuki eks- 
perymentatywnej —  iż ten realistyczno-nastrojowy 
obóz, do jakiego naieży Filipkiewicz, zawszę będzie 
silny i liczny —  dopóki na widok prześwietlonego 
promiennie pejzażu i -poezji drzew na tle błękitnej 
przestrzeni serce ludzkie radować się będzie...

Ta cząstka owej promiennej radości, która tkwi 
w pracach Filipkiewicza —  jest tajemnieg jego po­
wodzenia.

Marja Hansnerowa.
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«cają się nawet dyplomaci Rosji sowieckiej, spadko­
bierczyni godnej caratu; - ale gdzież tu miejsce 
dla zachwytu dla tych, którym drogą jest wio]no;ść i ule- 
nokrac ja ?

1 gdzież tu podobieństwo między opętanym [me­
galomanią dyktatorem W ioch, a twórcą Polski niepod­
ległej, który w polityce wobec sąsiednich narodów

przyszłość Polski opiera na dawnem haśle: „równi 
z równymi, wolni z wolnym i"?

Tu niema najmniejszej analogji. Przeciwnie; W  
międzynarodowej polityce, w spraw ach przyszłości po­
kojowej Europy —  między Piłsudskim a M ussolinim  
jest zasadnicze przeciwieństwo, jest antiteza.

M. HANKIEWICZ.

Klasa robotnicza wobec ofenzywy Kapitalizmu.
Z  mowy tow. O. Bauera  na kongresie  w Linzu.

II.

j bilizację cen miedzi.
j T ak  ,się jednoczy kapitał ze wszystkich 

nicnnil gałęzi produkcji, stając się w ten 
sposób .potęgą groźną, niem al niezmożouą. 
'Ale już w niektórych państwach zaczynają 
się do kartelów odnosić z krytycyzmem, kló- 
ry  się tn. In. ujaw nił w projekcie kontroli 
tniędzynarodow ych karte li, wysuniętym pod­
czas obrad Utiji m iędzyparlam entarnej w 
W aszyngtonie w r. 1925 przez deleatga N or­
wegii. której ustawodajwistwlo autikarielojtwe 
przewiduje- kontro lę m iędzynarod. kartel ty

Czy tedy praw dą jest —  wywodził dalej Bauer —  
że kryzys, który nastąpił po wojnie światowej, kończy 
się klęską proletariatu i sprowauza wysoką konjunk- 
turę dla kapitalizm u?

Bauer nie wierzy w to. W  rzeczywistości doko­
nało się

PRZESUNIĘCIE HEGEMONJI GOSPODARCZEJ 
z Europy do Ameryki. Następuje nadto uprzemysło­
wienie dawniej agrarnych krajów  wschodniej i połu­
dniowej Europy oraz innych części świata, w  szcze­
gólności Azji. Wzmaga zaś ten stan rzeczy, stopień 
owei dejonizacji Europy inne jeszcze następstwo; 
■wojny: powstanie całego szeregu nowych państw  i pań 
Stewek, które odgradzają się od siebie coraz wyż­
szymi murajmj celnymi i których protekcjonizm za­
ostrza jeszcze kryzysy. Bauer wątpi, czy tendencja 
tworzenia międzynarodowych Karteli osłabi ten pro­
tekcjonizm.

Widzimy —  mówi Bauer —  że granice państw, 
a  i ich us.roje powojenne nie posiadają tej stałości, 
co przed wojną, co w prow adza bezustanny

ELEMENT NIEPOKOJU DO KAPITALIZMU
Dalej, ruch robotniczy po wojnie nierównie jest 

silniejszy, posiada dzisiaj stokroć więcej możliwości, 
niżeli za czasów . przedwojennych; angielska zaś part ja1 
pracy ogromnie zyskała na sile i rozmachu, a klęski 
-gospodarcze kiasy robotniczej tylko podniecają jej chęć 
politycznej ofenzywy, tak, że coraz bljższą jest możli­
w ość  ujęcia przez angielską klasę robotniczą władzy.

Wjdzjmy, że w grę sił kapitalizmu europejskiego 
weszła siły, tworzące niejako w jego systemie ooce 
lata, Wywołujące w nim bezustanny niepokój i nie 

pozwalające mu uzyskać równowagi. Są to z jednej 
strony bolszcwizm rosyjski, z drugiej włoski faszyzm. 
Nie oznacza to potwierdzenie złudzeń bolszewickich o 
bliskiej realizacji ich marzeń na temat rewolucji wszech 
Światowej, a e też rye potw ierdza widoków na rozwój 
europejskiego kapitalizmu ku wysokiej konjunktiirze’.

Nowa Europa jest wprawdzie jeszcze kapitali­
styczną, ale też hje jest Europą powolnego rozwoju, 
przeciwnje. z większem prawdopodobieństwem  czekają 
ją niespodziane

NAGŁE PRZESUNIĘCIA SIL MIĘDZY KLASAMI 
.aniżeli działo się to przed wojną.

Bauer zastanawia się w dalszym ciągu nad tern, 
iakie ma byc stanowisko klasy robotniczej wobec tej

sytuacji i jakimi środkami jtn|a ona walczyć, aby zdo­
być władzę w państwie ;jakimi środkami pokonać p rze­
ciwników :

DEMOKRACJĄ CZY DYKTATURĄ.
To iWjelkie zagadnienie, zajmujące klasę pracującą 

od r. 1917, 'które poróżniło proletarjat tylu krajów z.e 
sobą, jest ciągle aktualne: czy proietarjat ma zdo­
bywać władzę w  państwie duchowymi środkami walki 
o dusze robotnicze, czy też przy pomocy gw ałtu?

W  dzisiejszych republikach burżuazja skutkiem 
swego stanowiska ma większość narodu za sobą; 
partja musi tedy 'wpływ ten odebrać kapitalistom i 
obszarntKoni, zdobyć sobie większość i władzę środ­
kami demokratycznymi.

W  ten sposób ustanowi się panowanie p ro leta­
riatu, ale nie na to, żeby ugruntować nowe rządy 
klasowe, lecz aby odebrać kapitalistom i obszarni­
kom środki produkcji, znieść tern sajmefn antagonizmy 
społeczne i na tej podstawie dopiero zbudować de­
mokrację, która (

NIE BYŁABY PANOWANIEM KLASOWEM, 
lecz prawdziwym samorządeim; narodu.

Bauer wie, że burżuazja, która dziś panuje w 
demokracji, stanie się faszysto’ sk ą , antydem okratycz­
ną, gdy demokracja stanie pod egidą partji socjali­
stycznej i zagrozj niebezpieczeństwem jej trzosowi, —  
że wtedy usiłować będzie obalić demokrację, i usta­
nowić dyktaturę faszystowską. Dlatego też program 
nowy .powiada, że socjaliści tylko wtedy będą mogli 
zwyciężyć środkam; dem okratycznymi, jeśli zdołają u- 
trzymać w pogotowiu

BOJOWOSĆ PROLETARJATU, 
gdy w tern pogotowiu wychowywać będzie się mło­
dzież, gdy partje i organizacje partyjne utrzymywać 
będą stosunki ścisłe z wojskiem, z żołnierzami; gdy 
policję i żandarm erję wychowywać się będzie w  w ier­
ności dlń rzeczypospoljtej. W tedy burżuazja nie będzie 
miała odwagi atakować demokracji i nie pokusi się 
o faszystowską dyktaturę.

Gdyby zaś, mimo wszelkich usiłowań obrony bur- 
żuazji jednak udało się demokrację obalić, natenczate 
dopiero proletarjat byłby zmuszony zdobyć władzę 
państw a w drodze wojny (tomowej, a w ładza pań­
stwowa, zdobyta tą mtrogą, może być wykonywana je­
dynie zapomocą dyittatury.

Potęga kar eli międzynarodowych.
K artel kapitału gofdzi zawsze w in teresy! 

k lasy robotniczej. Przemysłowiec, k tó r y  1 
zwalcza! swego przeriyinika zniżką flen
s w y o b  o r o d u k t o w  p o  p o r o z u m i e n i u  s ic  z
dotychczasow ym  konkuren tem  nie m a już 
potrzeby obniżania cen. Zasadniczo, zgod­
nie* zresztą ze swojemi in teresam i skarteli- 
zowjany orzeniysł dyktuje ceny jak  najwyż­
sze, zupełnie nie dbając  o to, jakie to będzie 
m iało skutki gospodarcze a nawet politycz­
ne idla danego kraju .

Skartelizow any przemysł naftowy ustala 
Wyższe cepy za :iaftę, karte l zbożowy za 
zboże, karte l węglowy n odcina byt wSetu ga­
łęzi przem ysłu^ k tó re bd  tego produktu  są 
zależne i t. d.

Dziedziny (międzynarodowej kartelizacji 
przem ysłowej są bardzo różno,rodne, m ożna 
je jednak  podzielić n a  dwie zasadnicze g ru ­
p y :  'pierwsza, obejm ująca jednolite wyytwO- 
ry  m asow ej produkcji, przeważnie surofwice 
i " pól fabrykaty, będące przedm iotem  ostrej 
m iędzy narodow ej konku ren c ji; druga', arty ­
kuły- wy. perjalizowane n a  naukotyo - tech­
nicznej podstawie i posiadające przeważnie 
m onopolistyczne stanow isko dzięki między­
narodow ej ochronie patentowej. Jak  rozleg­
łą  jest dziedzina .międzynarodowej karteliza­
cji przem ysłowej ilu stru je  to dohiluie prot. 
R. Liefm atm . k tó ry  ustala na  przeszło sto}

lat liczbę m iędzynarodow ych przedwojen­
nych karteli, obejm ujących następujące dzie 
dżiny produkcje przemysł chem iczny1, miedź. 
cvlik. n ik r fi ołów, alum inium , szyny, ru ry , 
idrui udv  śruby, em aljpw ane wyroby? ce­
m ent porcelana, szkło lustrzane i taflowe, 
żarów ki elektryczne, m aterja ły  wybuchowe, 
jedwab sztuczny i wiele innych

W ojda rozluźniła większość m iędzyna­
rodow ych karteh , które teraz prowadźą pc 
rozunuewawicze rożni owjy, aby odbudować 
swą daw ną potęgę. t ,

I tak  potężny kontynentalny Kai tel stalo­
wy, który się zorganizował niedaWfno obej­
m uje N iem cy Francję, Petyję, Luksemburg 
i 'okręg Saory  i ustała ogólną p rodukcję 
roczną np. 27 i pół milj- ton, dzieląc ją  n a ­
stępująco: N iem cy 43,2 proc., F ran c ja  31,2 
proc.,' B etgja 11,5 proc., Luksemburg 8,5 
proc. i okręg  SaiarY 5,8 proc.

U kład zaw arty  jest h a  la t pięć, przyczein 
tw órcy karteli. liczą n a  uożliwość p rz y s tą ­
pienia dio niego Angłji. jak  rów nież wspólne­
go przystąpienia C zech o sło w acji, Polski. Au­
strii. R um unji i W ęgier. .

(Międzynarodowy trust nned, lany ,,Cop- 
pers Exportes Iiicopparuted , obejm ujący  
przeszło 90 proc. p rodukeji światowej ze 
współudziałem nrocmicentów A m eryki Półn. 
i p ołud Angłji i Niemiec, m a  n a  celu sta-

O policji budowlanej.
Przy przeprowadzeniu reorganizacji M agistrau^ 

zupełnie zapomniano o potrzebie powiększenia liczhy 
inżynierów etatowych policji budowlanej Departamentu 
Technicznego. Ogromny obszar, na którym rozbudował 
się obecny Lwów, wielka ilość domów na tym ob­
szarze powstałych, nakładają na inżynierów policji 
budowlanej liczne i uciążliwe obowiązki kontroli s ta ­
nu budynków istniejących oraz wydania opinji odnoś­
nie do wpływających próśb o konsensy budowlane, tu ­
dzież kontroli będących w toku budowli. Pod w zglę­
dem kontroli cały obszar Lwowa obecnie podzielony 
jest na 6 dzielnic. W  każdej dzielnicy według etatu 
Departamentu Technicznego powinien spraw ow ać kon­
trolę osobny inżynier policji budowlanej. Nie wia­
domo jeanak z jakich powodów etat inżynierów policji 
budowlanej nie jest skompletowany, a jedna posada 
ciągle wakuje. Skutkiem tego nienormalnego stanu rze­
czy jest nadmierne obciążenie inżynierów policji bu­
dowlanej i kompletna fizyczna niemożliwość w yko­
nywania na czas wszystkich służbowych obowiązków, 
jakie na nich urząd nakłada W ystarczy powiedzieć, że 
zdarzają się wypaukj, że na jednego inżyniera przy­
pada średnio miesięcznie 100— 150 aktów1 do załatw ie­
nia. Załatwienie większej części aktów wymaga oglę­
dzin na miejscu, co zabiera sporo a sporo czasu w 
pozabiurowej działalności inżyniera, pozostawiając mu 
nie zbyt dużo czasu na pisemne załatwienie aktów i 
na przyjęcie w biurze stron.

To też przy reorganizacji M agistratu powinno 
było uwzględnić wyżej wymienione okoliczności, po­
większając liczbę inżynierów o 3— 4-ch oraz dodać 
im siły pomocnicze. Należy paimiętać, że wkrótce gra 
nice Lwowa mogą byc znacznie rozszerzone przez 
przyłączenie do niego gmiri podmiejskich, jak to p rze­
widuje projekt „W ielkiego Lwowa". Jeżeli uwzględni­
my więc uciążliwe i liczne funkcje inżynierów po 
Ijcji budowlanej M agistratu, obciążenie ich pracą, po­
bierane przez nich marne w stosunku do szalonej dro 
żyzny pensje, to spraw a potrzeby powiększenia liczby 
tych mżynjerów nabiera aktualności i dziwić się n a­
leży, że sprawy tej nie codnoszą na forum rady miej­
skiej powołane czgnniki. Brak doraźnej egzekutywy 
w granicach władzy policji budowlanej, małe kary, 
nakładane na naruszających ustalwę budowlaną, roz­
zuchwalenie różnego rodzaju partaczy budowlanych, 
działających pokątnie, urągający wymogom sanitarnym  
stan znacznej części realności również przem awiają za 
potrzebą powiększenie liczby funkcjonarjuszy policji 
budowlanej, która będąc obecnie przeładowana pracą 
z w ietym  wysiłkiem pokonuje trudności chociaż k iero­
waną jest przez energicznego i tęgiego szefa nadradcę 
inż. K. Dobrzyckiego.

węgiel polski dla Włoch.
Z Medjolanu donoszą, iż przem ysł północnych 

Włoch daje ostatnio pierwszeństwo w ęglow i polskiemu 
przed węgiern niemieckimi z okręgu Ruhry.

Niemiecki w ęgie' bo widm, który przybywa do 
W łoch drogą wodną, Kalkuluje sję o wjeie drożej 
na skutek podniesienia opłat frachtowych, pomijając 
już to, żb od tygodni nie nadchodzą wystarczające 
ilości.

Kontrakty zaw arte z polskiemi kopalniami i fir­
mami handlowem i zapewniają aż do końca roku do­
stawę 600 tys. tonn miesięcznie.

Aby zapobiec trudnościom transportowym , które 
zachodzą z powodu braku w agonów w Polsce w ło­
skie koleje postanowiły tymczasem dostarczyć 140 w a­
gonów dziennie.

Kontraktowo ustalono naogół cenę na 17 fr. 
szwajcarskich za tonnę.

Po doliczeniu kosztów transportu ostateczna cena 
węgla polskiego wynosi 300 lirów za tonnę, przez 

S Turyn, Medjolan i Genuę, podczas gdy cena węgla 
z Ruhry cif Genua kalkuluje się na 450 lirów za tonnę.
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Płótno polskie dla Ameryki
Konsulat polski w Nowym Jorku zawiadomił w ła­

dze centralne w W arszawie, że jedna z najpow ażniej­
szych firm importerskich w Slanach Zjednoczonych o- 
kazała njelkie zainteresowanie polskiem płótnem i 
wyraziła gotowość naw iązania bliższych stosunków 
handlowych z polskim przemusłe(m lnianym. W  tym  
celb zamierza wysłać do Polski jednego ze swych a- 
gentów, który obecnie przebywa staie w Paryżu.

Chodzi o zamówienie na wielką skalę. Narazie 
jednak firma ta  pragnie otrzymać próbki płócien pol­
skich, aby się zorjentować bliżej w ich gatunku i 
chce mieć gwarancję, że zamówione ilości płócien j 
będą dostarczone w terminie.

Import samych płócien do Stanów Zjedn. przed­
stawia w artość 25' miljonów dolarów.

Między innemi z samej Czechosłowacji sprow a­
dzają płócien na sumę 2 i pół miljona dolarów.

Ruch emigracyjny w Polsce.
W  pierwszem półroczu 1926 roku wyjechało o- 

gółem z Polski 110.378 osób, powróciło zaś 8.291.
Do iparistw europejskich wyjechało w  powyższym 

okresie 85.341, z czego do Francji 39.561, Niemiec 
40.937, Danji 997, Belgji 887, reszta do innych krajów'.

Do państw pozaeuropejskich wyjechało ogółem 
27.057 osób, w tem do Kanady 9.701, Argentyny 6.569, 
Palestyny 5.207, Stanów Zjednoczonych 3.297, Bmzylji 
1.371 i innych państw ..

Frekwencja w warszawskich tea­
trach miejskich

Frekw ericja w teatrach miejskich w minionyjtri se­
zonie wynosiła 875.073 osób. Pierwsze miejsca pod 
wzglięoem liczby osób obecnych na przedstawieniach 
zajęła Opera (248.000 osób), drugie teatr im. Bogu­
sławskiego (238.000), trzecje letni (214.000), czwarte 
Narodowy (174.000). Opera miała przeciętnie 59 proc. 
widowni zapełnionej, teatr im. Bogusławskiego 57 proc. 
Letni 52 proc , a Narodow'y 51 proc.

Z pośród widzów 609.000 osób zakupiło normalne 
bilety, 129.000 ulgowe, a 137 tysięcy otrzymało bez- 
ołatne.

Bilety ulgowe były najczęściej wydawane w tea­
trze im. Bogusławskiego i Operze.

Nailepszym miesiącejm w życiu teatralnem  był 
styczeń. Od września do stycznia frekwencja rośnie; 
od stycznia do sierpnia spada.

literatura, nauua, sztuka,
siEPERTUJIR TEATRU WIELKIEGO.

Czwartek, o godz. 7.30 wlecz. „Halka".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „W esołe kumoszki z 

W indsoru".
Sobota, o godz. 3.30 pop. „W niebowzięcie Ha­

nusi".
Sobota, o godz. 7.30 wgecz. „Cały dzień bez 

kłamstwa".
r e p e r t u a r  t e a t r u  n o w o ś c i .

Czwartek o goaz. 7.30 wiecz. (.Wieczór taneczny".
Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „Dwie kaczki na

jeden strzał"...
Sobota o godz. 3.30 po-pioł. „Hrabina Marica".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Czwariek, o godz. 7.30 wlecz. Porw anie (Babi­

nek".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie Sabinek".

Teatr Bagatela. Prawdziwą atralkcją wieczorów 
v Bagateli, są produkcje znakomitego duetu hisz-

I pańskiego „Haryta- Enriąue" W tańcach narodowych 
•oraz 'duetu M arjon- Hen di i Alfreda Melodysty, b iorą­
cych udział w rewji „W idowisko bez nazwiska". 
Program  tych wesołych wieczorów uzupełniają: lekka 
farsa francuska „Listonosz" i dowcipny sketsch „W ła­
mywacz".

Teatr W ielki w dniu uroczystego przedstawienia 
ku uczczeniu 8-mej rocznicy odzyskania niepodległo­
ści Rzeczypospolitej Polskiej, wystawna wrspaniałą o- 
perę narodową Stanisława M oniuszki: „Halkę" U pro­
szony znakomity gość warszawski p. Ignacy Dygas 
wystąpi w partji Jontka. Obok niego w ystąpią naj­
wybitniejsze siły naszej opery, pm i Platówna, Popó- 
wiczówna, Cyganik, M artini, Zopoth, Schmidt i in. 
Przedstawienie poprzedzi przemówienie dyr. Barwiń- 
ikiego. Przed przedstawieniem o godz. 6.45, odbędzie 

się koncert orkiestry wojskowej 14 p. ułanów na balko­
nie Teatru W ielkiego .

„W niebowzięcie Hanusi" śliczna wizja dram aty­
czna G. Hauptmana ukaże się w sobotę popołudniu 
o godz. 3.30 —  jako przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej, po najniższych cenach popołudniowych. Bilety 
można wcześniej nabywać w  szkole im. Tańskiej (pl. 
św . Zofji) ,w czwartek od godz. 5 —  7 w ieczorem ,' 
w dniach zaś następnych w kasach teatralnych.

„Emigracja chłonska" sztuka ludowa W . Anczy- 
oa w- 6 obrazach, ze śpiewami zostanie odegraną w 
niedzielę, 14. listopada b. r. przez scenę „Gwiazdy". 
Akcja rozgrywa się w M ałopolsce wschodniej za cza­
sów  zaborczych i w  Ameryce. W  przedstawieniu bie­
rze udział orkiestra StoW. „Gwiazdy". —  Początek 
o 'godz. 7-mcj 'wiecz.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Czwartek, 11. listopada: W ieczór poematów ta ­

necznych Grety W jesenthal i jej uczenie (sala Teatru 
W ielkiego).

Poniedziałek, 15. listopada: Tryesteriski Kwartet: 
Smyczkowy.

« • * _ - * * » •

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino „Lew ": Trójka hultajska (kotnedja).
Kino „Apollo": Czarny Orzeł.
Kino ,,P a lace‘: W esoła wdówka 
Kino „Chimera": Zabawka Paryska 
Kino Kopernik: „Pożar serc".
Kino „M arysieńka": „Pożar serc".
Kino „W anda": Rycerski Rozbójnik.
Kino „Fatam organa": Chryzantemy.

Posiedzenie ftnmifefu obwodowego 
P. P. S. dla Wsch. Plalopolshi

odbędzie się w niedzielę 14. b. m. o godz. 10-tej przed 
południem, przy ul. Brajerowskiej 8.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne.
Uprasza się szan, tow .: Bednarskiego, Herszta-' 

la, Hoffmana. Langa, Loew ensteina, Smulikow-ską, TaF 
iarka, Trawjecką (Lwów) M arkowskiego, Halućha, Przy- 
bycieniową, ‘ i Przewłockiego (Borysław), Kochańskie­
go i W iśniewską (Stanisławów/), M elnarowicza, Ko­
larza, Denasiewicza (Drohobycz), W em ica, Handlera* 
(Stryj), Kościnka (Sokal), Stompego (Sambor';, W ul- 
czykcwą (Bjtków), Dziurzyńskiego (Kałusz), dra 
Grossfelda (Przemyśl), o bezwarunkowe jawienie się.

SEKRETARJAT OBW. P. P. S.

Z  ruchu robotniczego.
BACZNOŚĆ ROB. SZEW SCY! Dnia 28. listopada 

b. r. odbędzie się W alne W yborcze Zgrom adzenie, 
czł. Zw . Rob. Przem. Skórzanego Lwów, oddz. nr. 2. 
ul. Ossolińskich 1. 10, o godz. 10 rano, a w razie 
małej ilości członków o godz. 11-tej bez względu 
na j!ość obecnych. Przypomina się, że prav, o głosu 
mają tylko faktyczni członkowje, Zw. t. j. nie zalega­
jący z (Wkładkami.

Członkowie zalegający zwyż trzy miesiące tracą 
automatycznie praw o członkowskie. W pisy nowych czł.- 
tylko do dnia 14. b. m. poczem następuje zam knięcie 
listy wyborczej.

Zarząd.

§ BACZNOŚĆ! Ostrzega sję przed przyjm owa­
niem pracy odlewaczy w  firmie „Ajaks", gdyż robo­
tnicy w tej firmie stoją w walce.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —-12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —-60. O G Ł | [ > S Z E N I A Na 1-ej str. Zł -  

Komunikaty Zł.
r 0 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 
'48, zamiejscowe o 2 5 1 drożej.

PA RC ELA  narożna 200 sążni (wschód i południe) przy 
drodze Kulparkowskiej 4 minuty od tinji tranwajowej za 

gotówkę do sprzedania. Wiadomość w Administracji Dziennika 
od godziny 9—1 i 4— 7 pop.

WALNE ZGROMADZENIE.
Członków Towarzystwa „W za je m n o ść"  w Sassowie 

w likwidacji odbędzie się dnia 21 Tstopada 1926. o godz. 
4 popołudniu w domu pod Ik 96 w Sassowie z następującym 

porządkiem dziennym :
1. Odczytanie sprawozdania z przeprowadzonej dnia 

18 paźdz:ernika 1926 rewizji związkowej. 2. Sprawozdanie 
Dyrekcji i Rady Nadzorczej z czynności i rachunków za 
lata 1914 — 1924 i udzielenie tymże absolutorjum. 3. Przed­
łożenie bilansu otwarcia w złotych zjdniem 1. stycznia 1926 
i przyjęcie tegoż. 4. Sprawozdanie likwidatorów z czynności 
i rachunków za rok 1925 i udzielenie in absolutorjum. 
5. Wybór Rady Nadzorczej na czas likwidacji, 6. Wnioski 
członków

Sassów dnia 1. paździ-rniba 1926.
Likwidatorzy:

D aw id  S ch a lit  B e i le  W ild er

ijoe mm z j n m i
CZŁONKU** KOŁA MŁODZIEŻY P.P.S,

w e Lw o w ie
w lokaluodbędzie się w piątek 12. b. m. o godz. 7 30 

Rynek 8/1 p. Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie organizacyjne tow. A. Lewicki.;
2. Sprawozdanie kasowe tow. J. Pindycki.
3. Sprawa przemiany »Koła młodzieży P. P. S.« we 

Lwowie na Lwowską organizację młodzieży Twa »Uniwersy- 
tetu Robotniczego* ref. tow. Dr. St. Loewenstein.

4. Wybór:
a) Komitetu Wykonawczego.
b) Komisji Rewizyjnej. .
c) Sądu honorowego.

6 Wnieski członków.
Lwów 10. listopada 1926.

ZA ZARZĄD .KOŁA MŁ. P. P. S*.
Jan P in d yck i A rtur L ew ick i

prezes m. p. sekretarz m, p.

S to w a rz y s ze n ie  p o ży czk o w e  
„W Z A JE M N A  P O M O C " w  S k a la c ie

Stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji, wzywa niniejszenr 
wszystkich swoich wierzycieli, aby zgłosili swe roszczenia 
na ręce podpisanych likwidatorów do roku od dnia dzisiej­
szego. '

Skałat dnia 6 listopada 926.
B ern ard  T e n n e n b a u m  M a n u el T e n n e n b a m ,

‘ ’£CJAL; Tf. łKOLuts WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
b. sekundu jesz  szpitala wied- 
i lwowsk., ord. 8—9, 1 - 6 -  

w niedzielę od 9—1, L w ó w , A s n y k a  1, (róg ul.Pańskiej). 
Telefon Nr. 48-01.

Dr. I. Mund

Inseruicie w  D r a n it a i  Ludowym,

bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących prący.
Bisrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — — w w a .  i i u m i . „ . 4 Q i l— im .  w w w — — w w — — — w m . — — — — w — b w  — — — i ^— a— — w— s— i— — — w ą  i  

PALACZ lokomobilowy z dobrymi świadectwami, poszukuje ' DOSZUKUJĘ posady palacza centralnego ogrzewania. Łas- I MŁODA inteligentna osoza izr. Iwowiankz poszukuje po- 
posadę na Centralnym ogrzewaniu lub maszynowego » kawe zgłoszenia: Włodzimierz Mnksymiak, ul. Leona I ™  sady guwernantki do dziecka 6—6 lat liczącego. i*»s 

robotniaka. Zgłoszenie u p. Horodeńskiego L. Sapiehy 23. Sapiehy 1. 23. Jkawe zgłoszenia do Administracji pod.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpew. BRONISŁAW SKALAF — Druk. LuJ. Sp. T. ,Wvd., Lwów, ul. B Sapiehy 77. — Tel 496


